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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. | Brzedylatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
O ra = 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie ra, 2, 


rocenie ru, 8, z odnoszoniem do domu, 


Z przesyłką pooztówą do wszystkich mejac Króle- 
atwa, Cesarsiwa i zagranicy, kwartalme Ta, 2 


kop. 60, rocznie ra. 10. 


Adminiatracya otw 
dziel i świąt wi 


codziennie, z wyjątkiem nie- 
niejszych, od godz, 10 do 5. 
Redaktor przyjmuj nterosantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobna nie zwracają mę. 


sięgaruie, kioski i kantory pism peryadycz- 

nych, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejaco, 


TREŚĆ: 


muzyczby,p. Br. N 
Kronika. 


Wake 
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Porwanie się Grecyi. 


f śród zaburzoń i walk nu Krecio 
d. 8 b. m. stronnictwo narodowe 
greckio ogłosilo uroczyście przy- 
łączenio wyspy do Grecy. Objaw ton nio 
czekał dlugo na wzajemność. Deposzu 
rzymska z d. 10 b. m. musiała mieć dobro 
źródło, gdy zapowiadała bliskie już wyru- 
Bzenie eskadry z 7 naw na wody kreteń- 
skio. Nazajutrz wo oezwartek o godzinie 
2-ej z runu, książę Jorzy, drugi syn kró- 
lewski, odpłynął na ozele kilku większych 
łodzi torpodowych na południo ku wyspie 
Minosa. lodzie prowadziły statok przo- 
wożowy z wojskiem. Depesza nie podają 
wysokości sił władowanych, alo biorąc na 
uwugę łudowność jednego statku i azezu- 
płość łodzi torpedowych, wiepodobnu jost 
ozniczyć sumy żołnierza wysłanogo na 
Kretę w ilości wytszej nad 1,000 ludzi. 
Z taką silą robi się demanstracye, ale nio 
robi się wypadków, nawot na małej Kra- 
cio, ale wbrew woli wielkich mocarstw. 
Zupełnie też rozsądnem wydaje się podej- 
rzenie gazeciarstwa wiodeńskiogo, a w czę- 
ści i londyńskiego, ża wyprawa na zo- 
wnątrz mu dać tylko dywersyę przeciw 
wewnątrz stronnictwom naocierającym na 
rząd, przeciw Indawi politykującomu, któ- 
ry wrzekomo i króla i dynastyę mniejszą 
dzie, niż przed luty, darzy popularnością. 
Dywersyi takich sporo jest w dziejach; 
jedną z nich, najżywszą jeszcza w pamię- 
ci, była wojna napoleońska 1870 r. 

W danym przecież wypadku cała roz- 
sądność domysłu nie wystarcza nu wyja- 
anienia hazarda — bo, że to jest hazard, 
wprawdzie nio tak, jak ów z r. 1870, gro- 
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żny — o tem ani wątpić. Jeżoli istotnie 
król ehciał blask tarczy swej podnieść 
czynami wojonnemi, trzebaby o nim po- 
wiedzieć, że się w grę losową, nader nie- 
bezpieczną, zabawił: niopowodzonio do- 
piero może mu dać prawdziwą niepopu- 
larnośó. Jodno przy drugiem mogło być 
w grza i spokulowanie na opinię, większy 
jednak ciężar na szalę postanowion rzuci- 
łu polityczna pożydliwaść, patryotyczne 
waspółczucio z Kroteńczykumi. Postano- 
wienie królu było tak silnom, 20 duromnie 
Delynnis groził dymisyą, aby je rozbić: 
i król przemógł, i miniator został. Czy 
miał Jorzy I jaką zachęta, obietnicę, po- 
moc, choóby dyplomutyczną? Jeżeli się 
jeszcza cos w polityca włoskiej wbraw 
dotychezasowoj karności gabinetn rzym- 
akiego nio zmiani; jożoli Anglin swej sn- 
rowości i swego współdziułania z innymi 
nio kłamie: to porwanie sią rządu greckio- 
go jost czynem jego samodzielnym, 
Królewicz grecki zatrzymal się na Me- 
losi po południa w piątek zawinął pod 
Kanvę. Stały tam już, prócz „ILydry” gre- 
ckiej, okręty rosyjskie, angielskie, frun- 
cuskie, austryaokio, przybyły i włoskio. 
Instrukoye, dano dowódoy eskudry,a przo- 
znaczono do ujawnienia, nakazy wały mu 
opierać się wylądowywuniu wojsk turec- 
kich na wyspę; tajemno sięguły powno 
dalej. Jeszeze przed zawinięciem do portu 
królewież dał posłuchanie dow ódeom okrę- 
tów ourupejskich Wynik był taki, żo 
eskadra cadu pozornio odpłynąła z powro- 
tem nu Melos, a rzoczywiście jęłu krążyć 
okoła brzegów w podejrzanych zuria- 
rach. Dyplomucya wymogła nu Abdul- 
Hamidzie zaniechanie wszalkiego wysyla- 
nia wojsk na Kretę, aby usunąć ujawnio- 
ny powód do dzialunia. To przecioż akut- 
ku nie odniosło. Książę Jerzy usanął się 
w cień, ale król zdał dulsze dzialania 
w tym samym kierunku i churaktorze za- 
ozepnym na swego adjntanta Vassosa: upo- 
ważnił go da objęcia wyspy w posiadunia. 
Zapowiadano wysadzenie wojska na po- 
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brzożu wschodniem; Dolyanis d, 15 b, m, 
zawiadomił Izbę, żo je wysadzono w po- 
bliżu Kunci, a żródła miejscowa dzionni- 
kavskio mówią o Apokiri. Jest to półwy- 
sop wydęty na pólnoco-wachód od stolicy 
wyspy. Tam w sobotę otrzymali powstarń- 
oy pomoc w ludziach, broni i amanieyi, 
W niedziolą rozpoczęli bombardowanie 
minsta, juk już » poprzednich doniesicń 
wiadomo, zajętego praos żołniorzy ilu- 
dnośó turocką. W mocy wylącznoj 'Tur- 
ków znajdowały się wówczas i dwa inne 
więkazo miasta: Łothymnon i Moguloka= 
stron (Kandyu). 

Nu poniedziałok spodziewah aig Groay 
parlumontarze od Turków. Nadzieje za- 
wiodły: zamiast jednej białej chorągwi 
tureckiej wo wtorok z rana (d, 16 b. m.) 
ujrzeli powiowujących z murów Kunei aż 
pięć chorągwi europejskich. „Koncort* 
przyniósł symfonię: wszystkie mocarstwa, 
mająto okręty w poroia—i Włochy i An- 
glin — wytworzyły z załóg okrętowych 
maleńki korpus okupacyjny — jak się to 
w żargonie dyplomatycznym nazywa — 
i ku wielkiej radości Turków, w nocy 
w poniedziałok zajęły miasto. Do korpusu 
tego Rosya, Fruncya, Anglia i Włochy 
dały po 100, Anstryu tylko 50 marynarzy: 
nie stać ją było na więcej. Dowódca „Ily- 
dry“ otrzymał zawiudomionie o zajęciu, 
nio dając przecioż pokwitowaniu. Inter- 
wencya zatam grecka na korzyść Kretoń- 
czyków ustąpiła miejsca europejskiej nu 
korzyść Turków, a nio tak Turków, jak 
słatna quo tureckiego, jak pokoju, którego 
kużdy strzeża toruz jak oka w glowie, lg- 
kając się nawot drobnej iskierki, bo i naj- 
drobniejsza moglaby wielki pożar roznie- 
cić, gdyby joj wozas nie stlnmiono. Roze- 
branie Turcyi zgodnie, po cichu, niejako 
wośnie, jest marzeniem dyplomatów w tej 
eforzo, z której caly ruch powstrzymujący 
wychodzi. Mu to byó arcydzieło dyploma- 
eyi, dokonane za pomocą momentów psy- 
chologicznych oraz odpowiadniego ugrupo- 
wauia i potęg egoizmów puństwowych, 
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Pełnomocnik króla greckiego do obję- 
cia wyspy w poniedziałok stanął na jej lą- 
dzia, wydal proklamacyę, wezwał pod 
sztandary, zapowiedział ezyny: postępo- 
wałi przemawiał tak, jak gdyby żadna 
zasadnicza przeszkoda nie tumowalu urzo- 
czywistnieniu marzeń greckich. Rzecz 
dziwna, że dopiero tego sumego dnia po- 
soł procki zabiaruł wię do zażądania pasz- 
portów od Porty i ża Portu piorwszu mu 
ich nie posłała. Czy długo się Vaasos utrzy- 
ma? Czy go tak samo nie wyparnją chor; 
gwie europojskie, jak wyparowały Kun- 
dyotów z pod Kanci? Grooya jost tak slaba, 
tak rozpaczliwie słaba, że tylko pomoc 
moralna Europy, a przynajmniej poblużli- 
wość patrząca przez szpary moglaby jej 
dać nadzieję pewną, iż sobie poradzi z tymi 
Turkum, którzy już toruz są na wyspie, 
bylo tylko nowych nasłać nio pozwolono. 
Rząłowi włoskiomu rzoczy wistość duwa- 
ła rolę, która go mogla świotnio wynagro- 
dzić za Abu Garymę; widocznie jeduuk 
wolał Rudini zgodę z Europa, niż z Grooya. 
Opinia wloska wszakżo, ong jedna może 
tylko, sprzyja Grekom. Wszędzie zresztą 
panuje hasło-dyplomaoyi: licha nio budzić, 
niech śpi. Cesarz niemiecki zapewnił, że 
wspóldziuła z Rosyq i Francyą. W Wio- 
dniu miał oesarz w sobotę naradę zo wazy- 
stkimi trzoma ministrami od wojskowości. 
W Anglii podsakrerarz wojny, Brodrick, 
wykazy wał, toraz właśnio, potrzebę nzbro- 
jeń. Torgowo- Promyszlennaja Gazeta zbija 
pogłoski o uruchomieniu dwóch korpusów 
na Południu. 


Tydzień polityczny. Wypadki w Qrecyi i un Kre- 
cie skitowaly nareszcie tę zgodą, której macarntwa 
nie zdołały wytworzyć nad Bosforem. Grecya działa 
na własną odpowiedzialność, n zgodna ily plomacya 
grozi jej nawet ropresnliami — blokadą Pireusu. 
Wojsko, które ma pod sobą na Krocie adjutant kró- 
lewski, musi być tem samem, które w sobotę (d. 13 
b. m.) odplynęto z portu Aten, pożegnane patryo- 
tycznym rozkazem następoy tronu: „Bądźcie godny- 
mi Helenów." Wiadomości o niem sięgają do rana 
w środę. O księciu Jerzym nic nie alychać, Gaze- 
ty, proponując nadanie Krecie autonomii zupołnej, 
stawiają jega kandydaturę na namiestnika lurev= 
kiego. Nieraz i dowcipem i humorem w polityce ra- 
dzić sobie potrzeba, zwlaszcza w tej, którą robią 
gazeciarze. 

Cesarz memiecki, jak w r. 1894 był z Francyą 
i Kasyą na dalakim Wschodzie, ink będzie teraz na 
bliższym: urzędownie oznojmić to kazał. Ale 
z dwowa temi mocarstwami, to znaczy ze wszystkie - 
kiemi, bo wszystkie trzymają się przykładnie za 
ręce — i wzajemnie się pilnują. 

Sejm niemiecki od tygodnia ogląda oryginalne 
opus cesarza Wilhelma: własnoręcznie wykonane ta- 
blice graficzne porównawcze mł morskich Niemiec, 
Roayi, Francyi i Anglii. Jest to wstęp do żądania 
wielkich funduszów nu marynarkę, Cesarz zabły- 
ang? tedy nowym, na teraz graficznym, talentem. 
Jakie też jeszcze nieznane w sobie ukrywa? 

D. 10 h. m. znowu Izba doputowanych sejmu pru- 
skiego rozprawiała nad polityką rządu w prowin- 
cyach polskich, Wolnomyślny Jaekel z Poznania 
wytykał jej błędy. Tiedemanń, jeden z Hakatystów, 
Limburg-Stirum i Recke, minister spraw wewnętrz- 
nych, odpierali oskarżenia obwinieniami o brak pa- 
tryotyzmu niemieckiego. Ozarliński głos zabier: 
Heereman ze środka żądał konstytucyjnego równo- 
nprawnienia. W przedmiocie lezprawnego rozwiązy- 
wania zgromadzeń minister odwołał się do spodzie- 
wanego wkrótce wyroku trybunału administracyj- 
nego. Wyrok zapadnie dla rządu nieprzychylny. 
Wtedy rząd pomyśli o zakazie prawadawczym. Wra- 
cają się czasy bismarkowskie, i wogóle, mina dą- 
sów igniewów, nad całym systematem rządowym 
ceanrza Wilhelma od upadku Cspriviego unosi się 
myśli wola Bismarcka. Cesarzowi zdaje się tylko, 
że jest sobą: ale jemu wiele rzeczy się zdaje. 


Sejm galicyjski zamknięto 15 b. m. 

W Lizbonie nawy gabinet, postępowy — Lucyana 
de Castro. 

Na Kubie Gomez chwali się, że ma 40,000 wajska. 
Hiszpania reformy wstrzymala. 


Qa: sł, a 
<g] ŻYCIE SPOŁECZNE. ® 


LEKARZE BEZ PRAKTYK 
1 LUDNOŚĆ BEŽ POMOCY LEKARSKIEJ. 


bas 


powiadano mim w tych dniach 
o dali basse mlodego, którogo 
zarobek miesięczny z praktyki 
wyniósł | rs. 50 kop. Wzdycha on do cza- 
sów stndonekiel, ho będąa nawet na pią- 
tym kursie, mógł jako kovopetytor zaro- 
bió gobio na znośna utrzymanie, Mziś nia 
wypada mu, jako lekarzowi, dawnó lok- 
oyj. Obeqo tody przebojom wywalczyć 
praktykę w wiolkiem mieście, musi bory- 
kać się x nędzą. 

Fakt to nie nowy i nie jedyny. W War- 
szawie możnu byłoby znaleźć aporo takich 
lekurzy, których dochód miesięczny nie 
dorównywau zurobkom wyrobnika, analfu= 
baty, pracującego fizycznie. Ozomu nio ja- 
dą na prowineyę? Według powszechnogo 
mniomania, mogliby tam bez trudu zape- 
wnid sobie byt, n mieszkańcom przynieść 
istotną korzyść. Takie pojęcie jost zupeł- 
nie logiczne, W mieście nadmiar lekurzy, 
nu prowinoyi ich brak, Gdy jednak przyj 
rzymy się bliżej warunkom życia, przyj- 
dziemy do przokonania, na pozór sprzecz- 
nego z lopikq, żo i na prowincyi lekar» 
możo byó nu głód narażony. Jeżeli osią- 
dzie w mioście powiutowom, zuajdzio tam 
sporo felczorów i znachorów, którym lud 
wiejski i okoliczny święcie wierzy. Nadto 
zastanio paru lekarzy, dawniej osiadłych, 
którzy nie będn przebierałi w środkach 
pozbycia sią nowego współzawodnika; nie 
wzdrygną się nawet wobac sposobów, na- 
rażających na sawank pacyentów. 

Jeżeli lekarz taki opuści miasto powia- 
towa i pojedzie dalej, sznkuć Bzozęścia na 
głębokiej wsi, nlegnie przewadze znachor= 
stwa i felczeratwa, lub gdy nawet zdobę- 
dzie jakie takie uznanie, to honorarynm 
złotówkowo nie zapowni mu ntrzymania 
ślostatocznogo. 

Powodzenie i dobro zarobki na prowin- 
cyi zdobywają tylka ludzie obdarzoni wy- 
jątkowemi zdolnościami pozyskiwania 
ufności i sympatyi ogółu. Tmd mogą zje- 
dnać tylko oi, którzy znają go od dzieciń- 
stwa, rozumieją jego potrzohy, nawyknie- 
nia, przesądy, którzy potraią pochwycić 
jego nastrój psychologiczny, przemówić 
jego językiem i w odpowiedniej formio 
obrazowej a prostej dać wskazówki hy- 
gieniezne i lekarskie. Oo do inteligeneyi, 
tę można pozyskać odpowiedniomi zaleta- 
mi towarzyskiami i tak zwanem „szczę- 
ściem,* tj. powodzeniom w pierwszych 
chwilach praktyki. Alo zaloty towarzy- 
skie wprawdzie rozszerzają praktykę, lecz 
nie zarobki, bo wielu przedstawicieli into- 
ligoncyi zaściankowoj za porady płaci... 
stosunkiem towarzyskim. Dważujq, że le- 
karz znajomy nio powinien pobierać ho- 


norarynm, pomimo że na wizytę strani 
nieraz dobę i więcej. 

Widzimy tedy, że nietylko tum, gilzie 
jest uadmiar, lecz i tam nawet, gdzie brak 
lekarzy, warunki młodszych są bardzo 
ciężkie Stąd charukterystyczne zjawi- 
uko: lekarz dziś szuka porady (w fabry- 
ce, szpitalu lub innej instytucyi), tak 
samo jak kandydat na biuralistę, kanto- 
rzystę, oficyalistę rolnego, urzędnika itd, 
W gruncie rzeczy nadmiaru nia ma ani 
w mieście wielkiem, ani na prowineyi 
(z wyjątkiem niektórych miusteczek po- 
wiatowych). W pierwszem jost tylko trn- 
dnośó współzawodniczonia z tymi, którzy 
już sobie nznanie i praktykę szeroki} wyro- 
bili; na prowineyi zaś mnóstwa czynników 
nieprzyjRznych, tamujących praktykę i za- 
robki (współzawodnietwo i intrygi, fel- 
czerstwo, znachoratwo, brak zaufania, sto- 
sunki towarzyskie). 

Można powiedzioó, że jest np. nadmiar 
inżenierów, technologów, farmaceutów, 
mutematyków itd, bo tu potrzeba bywa 
regulowana wedlug liczby, Inna sprawa 
a lekarzami, W mioscia, liczącom np, 
300,000 mieszkańców, może lyó dziosięcia 
lekarzy kapitalistów, wlaściciali domów, 
powozów, listów zastuwnych i 240 innych, 
których zarobok nio wystarcza na utrzy- 
manie; a przocioż nia wynika to z nadmia- 
rn; przeciwnie—jadnego lekarza na 10,000 
mieszkańców jest za mało, Przyczyną nie- 
powodzenia większości jost kaprys ogółu, 
wiara w tych, oo mieli „sznzęścia* od po- 
ozątku, pomimo żonie mogą oni leczyć tale 
sturannio, jak owa większość, ba nio mają 
na to czadu. 

Ta wyjątkowość zawodu lekarskiego 
wicleo utradnin uregulowanie ich bytu, 
a zarazem pomoo ludności, której miliony 
pozostajņ bez opioki medycyny. 

Zajrzyjmy do faktów. W guberniach, 
obdarzonych ziomstwami, pomoc lokar- 
aku i byt lekarzy o tylo są znośno, że pra- 
cownicy toj niwy otrzymują stałe ponsyc, 
a przopia mówi, żo na jednego lokarza po- 
winno przypuduc najwyżej 20—30 tysięcy 
mioszkańców i 800— 1,200 wiorst kwadra- 
towych przeatrzani. Tymezusem, wodlug 
urzędowych danyoi, tam, gdzie nia mu 
ziamstw, np. w gnberniach zachodnich, na 
jednego lekarza przypada od 57,000 (pub. 
Mokylowska) do 116,000 (Kijowska) miowz- 
kańców; ad 1,722 (gub. Kijowsku) do 4,453 
(gub, Mińska) wiorst kwadratowych. Sto- 
sując narmę organizacyi ziemskiej, nalo- 
żałoby tam w każdym powiecia stworzyć 
posady 4—5 lekarzy. Oczywiścia jeat tu 
mowa o powiutowych i gminnych przod- 
stawicielach ochrony zdrowia, tj. urzędni- 
kuch. O ile wszukżo wiemy z innych źró- 
doł, wolnopraktykujący niewiele wpływa- 
ja na średnie zmniejszanie tych cyfr lu- 
dności i przestrzeni. 

Wodług obliczeń z r. 1895, ogólna liczba 
lekarzy w całam panstwio rosyjskiem wy- 
nosi 16,303 (w tom kohiat 563). Folezarów 
22,895 i folozerek 1,491. Jożeli weżmiomy 
ludnośc państwa według spisu palioyjne- 
go 120 milionów (obecny spis jednodnio- 
wy niewątpliwie wykaże zużcznie wię- 
cej), otrzymamy w przybliżoniu jednego 
lekarza na 7,500 ludności, a więc joszeze 
co najmniej kilka tysięcy lekarzy w pań- 
stwie znalazloby dużo prady. Juk wiemy 
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jednak, znaczna część mlodszych z tych 
16,303 nie ma prawio żadnej pruey, a sot- 
ki tysięcy ludności nio widzą nigdy le- 
karza. 

Taki atan rzeczy trwnó będzie poty. pó- 
ki nie wejdzie w zycio jakaś ogólna, po- 
tężna orgunizacyu, która ureguluje wadli- 
we warunki, du pomoc ludności i zarobek 
lokurzom. Tą organizacyą powinno być 
przyszłe ministeryum zdrowia publiczne - 
go,o którem coraz glośniej mówią. Sprawy 
zdrowia ludności wielomilionowej są tak 
rozległe, różnorodne i ważne, że istotnia 
potrzebny just osobny ster miniateryulny. 
Zuduniem jego powinno być między inne- 
mi stworzenie biura wywiadowczo-pośra- 
dniczego, które wskazywałoby miejscowo- 
ści i warunki pracy din lekarza z całą do- 
kladnością, powinno ono mioć lączność 
z uniworaytetami i wiadziać o wszystkich 
kandydatach, tj. młodych lakarzach, któ- 
rzy świeży nkonczyli nauki. Dzi istnioja 
pośrednictwa prywatne, przypadkowo, 
w którom najbardziej są intoresowuni ap- 
tokarze, więc częstokroć dają mylne in- 
formacye i narażają lekarzy na zawód. 
Przyszło ministerynm powinno, przynaj- 
mniej na ponzątck, zapewnić utrzyman 
tym lokarzom, którzy w danoj miejscowo- 
ści z wielkim trudom muszą zdobyć zarob- 
ki. Prócz tego ua inno tory powinna wejść 
organizacyu szpitulnu, dziś wadliwa i nio- 
doantutoczna, Taka orgunizacyn ptzynuj- 
mniej w części usunęlaby zle dotychczaso- 
wo. O eałkowitem pozbyciu się jego mo- 
żnu byłoby marzyć tylko wtody, gdyby 
pomoc lokurska bozplutna i zapewnienie 
dostatecznej ponsyi Jokurzom atuly aiy za- 
sadqą powszechną, Tego rodzuju roformu 
wymagałaby pewnych zmian takża w ey- 
stemnie podatkowym i w ogólnem urządze- 
niu metytncyj, tudzież zakładów, mujących 
na colu zdrowie publiczno. 
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| odmuchy nowo zaczynają oży- 
| wine pruee rosyjską, wskrzeszać 
1a „oreany. od hat wielu usmioreonu. 
Śród powodzi nowych koncosyj zatwior- 
dzonych wyróżni się dwia, które z po- 
piołów dawnych odrodzono: „Jfirowyja Ut- 
gołoski (z Golau) i Ruskij Trud (z Ruskie- 
go Diela). Ten drugi, wydawany przez 
Szarupowi, w dlugim urtykule wstępnym 
opowiada nadzwyczaj ciekawe dzieje awe- 
go letargu, churukteryzuje poglądy, poję- 
cia dawmejsze i zostawia je z abeenemi. 
Przed dziesięcin laty Muskoje Dieto nona- 
no jako organ szkodliwy i zumknięto. 
„loto torus — pisze redukcya — opano- 
wywa nas mimowolne rozmyslenia: czy 
zmieniono dotyczące nsa samo pojęcie 
o „ezkodliwym* kierunku, czy też, jak 
dawmej, jestośmy zaliczoni do taj katogo- 
ryi i tylko pod wplywem awobodniejszych 
podmichów, nas i „szkodliwych* można 
znosić w prasie?" 

Redakcyu następnio czyni rachunek su- 
mieniu, rozważa Awoje grzechy, za która 
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otrzymaln niegdyś trzykrotno ostrzeżenie 
i nległu dlugolatniemu zawieszenin. Pier- 
wazo napomnienie udzielono za zdanie 
o dyplomatach rosyjskich i krytykę kla- 
sycyzmu. „Oba artykuły można byłoby 
dzić drukować zupolnie swobodnie, gdyż 
cala ich ostrość byla czysto chwilową. 
Drugi nia może się nawet równać z osta- 
tnimi urtykulami Rozanowa w Moicem 
Wremi, gazecio, jak wiadomo, nadzwyczuj 
ostrożnoj.* 

Ostrzeżenia drugia wywolał artykuł 
liondorowa p.t. „Pracowitość, czyli try- 
umf ziemianina,” dostarczony przoz Leona 
Tołstoja i zaopatrzony następnie w jego 
uwagi. Pismo potępiono, nie doozokawszy 
się ani objaśnień Tolstoja, ani redakcyj- 
nych. Naroszcio trzecia ostrzeżonie, które 
zarazem zgladziło gazete, spowodował ar- 
tykuł Aksakowa o reformia ziemskiej. 
Myśly przewodnią autora bylo to, że szla- 
chta nio żądu wladzy klasowej w powie- 
cio i że chęć obdarzenia joj tą władzą jost 
w roztorea y voly historyczną szlachty. 
Zadaniem jej bowiem jest alużba państwu 
itaiomi na ozole, leca žurówno «4 innymi 
stanami. „Dzisiaj ton artykuł podpisze 
najsnrawazy cenzor, wtody był on krzy- 
czącym anzchronizmom,* Cala szkodli- 
waso miościłk się w ujemnom wizżoniu, 
doziwnem przez nieboszczyka ministra 
Tolstoja. Więc i Aksukowa piętnowuna 
„salkadliwościąć — wola redakayn—zn to, 
ża on zabiera glos jako patryotn i obywu- 
tel rosy jsłał 

„Uhoemy myśleć, że oznsy zmieniły się. 
Nowi dzialacze, powołani przoz potrzeby 
życia, którzy wzięli w swoje ręce władzę 
nad słowom drukowanem, już zdyżyłi za- 
znaczyć cokolwiek odmianny stosunok 
względem organów prasy. Przedewszyst- 
kiom zakładania nowych wydawnietw po- 
ryodycznych przestało być monopolom o- 
graniczonoj liczby lndzi; następnie kary, 
nakladune na prasę, noaza już nieco inny 
charakter. Istnioje przynajmniej możność 
przewidzioćó je.. Można lżej oddychać 
i z większą pownością mówić,* Przytom 
i kwostye spoloczne zmienily sią. To, co 
było nndzwyczaj ważnom i żywotnem 
w środku i przy końcu ósmego dziesięcio- 
lecia wieku niniejszego, zniwolowauło się 
w końcu dziowiątogo; natominst wysunię- 
tu na jaw nowo sprawy, która zaledwio 
zwracały uwagę ogólną przed laty dziosię- 
ciu, Dziś pierwsza miejsen zajęły sprawy 
ogólno-ekonomiazne i sjiacyalnie finanao- 
wo, kolojo, turyty, hundel zbożowy itd, 
Tem wazystkiom prusa duwniej nie zuj- 
mowadu się wcale. 

Ruskij Trud zamierza nowo formy bytu 
i rozwojm okonamicznego tziwpać s grun- 
tn rodzimego. Potępia on szukania wzo- 
rów na Zachodzie, „Rosya współczesnu, 
jak dawniejsza, jost olbrzymim rynkiem 
umysłowym dla dowozu wszelkich obcych 
systomów i teoryj, Jak dawniej, modlimy 
się dv różnych bożków zagranicznych, 

imy się w strzępy myśli europojskioj.* 

Otóż p. Szurupow postanowił walczyć 
z tą dążnością, „rozprasznó mgly,* „przy- 
oblukuó w jasną i zdrową formę rosyjską 
myśl ekonomiczną” itd. 

Ziduje się, 20 redaktorowi przyjdzie dość 
trudno wcielić swoje teorye w czyn, jeżeli 
zocheo oalkowieia odrzucaó wzory zagra- 
nieżno. Wszakże doświadczenie dowiodło, 
że przyjęcie najdoskonalszych zawsze 
przynosiło korzyści wioocenione, W ozynia 
zań znowu nie widzimy tak nadzwyczaj- 
nej cheri naśladownictwa. Przeciwnio, to, 
co zu granicą wypróbowały długoletnia 
poważne badania naukowo i sprawcze, 
co pod względem dokładności i nioomylno- 
ści niu możo wywołać żadnych powątpio- 
with. to właśnie przy zaszezopianin na 
gruncio miejscowym z wiolką dozą niado- 
wierzunia poddawano bywa próbom, eze- 
stokroć nawet powierzchownym. 

Obok ruchu, wywołanego „nowymi po- 
niemałym ozynnikiem, oży- 


wiującym szarzyznę apraw codziennych, 
SĄ zapowiedziane doniosło reformy, roz- 
szerzenie i zustosawanio ulepszeń życio- 
wych, nicolojętnych dla mas łudnaści, Do 
takich wlaśnio naloży myśl wprowudze- 
nia urządzeń ziemskich w gub, Kijow- 
skiej, Wołyńskiej i Podolskiej. Szeroko 
o tem mówią w sforach właściwych i pra- 
sie. Z wielu zaś głosów nw szczegolne za- 
znaczonio zuslugują uwagi ekonomisty ki- 
jowskiego, p. Rowy, zamieszczono w Birż 
Wied. „Wiadomo dobrze — pisze on — że 
za wprowadzeniem imstytucyj ziemskich 
są gnbernutorowia kijowski i wołyński 
i ż0 ton drngi zwoływał miejscowo komi- 
ayo powiatowo, chcąc wyświetlić kwe- 
atyę za pomocą zdania ludzi „świadomych 
rzeczy,” którzy jednak mając do czynie- 
nia z nowym przedmiotem 1 powodowani 
ostrożnogcią, oznaj mili, żeżadnych ziematw 
nio potrzoba, bo 1 tak jest im dobrze. Je- 
dnocześnie rozeszły się pogłoski, ża nio 
wszyscy przedstawiciele wyższej udwini- 
straoyi krajowej są przychylnie usposo- 
hioni do reformy ziomskioj; że zatem na- 
wat w razio nrzeczywistnienia projektu 
liczno poprawki zbliżą tchórzli wych człon- 
ków powiatowych komisyj włościańskich 
do urządzen obecnych,* 

Przociwnicy ziemstw w kraju poludnio- 
wu zachodnim, jak utrzymuje p. R., wy- 
snwnję na plan piorwszy obawy polityoz- 
no. Twierdzą mianowicie, że polska wla- 
sność ziemska josi tam jeszcze zbyt zna- 
czna, ża włuśoiciole polscy magą pochwy- 
ció w swo ręca sprawy ziemskie, Kraj, 
zdaniem ich. nia dojrzał jeszeze do sumo- 
raqdu; dość wiąc poczynić powne popraw- 
ki w działalności gubarnialnych i powia- 
towych komitetów urzqdzających i pozo- 
stawió wszystko w rękach dzisiejszych. 
Tak — mówią — będzie spokojniej. 

-Niewątpliwie ta żądza spokojn opiera 
się poniekąd na nieświadomości i obłu- 
dzie. Każdy, kto zbadał bozstronnie, boz 
uprzedzoń stan trzech gubornij kraju po- 
ludwiowo-zachodniogo, wio doskonale, ża 
nio ma jng w nim nawot cienia kwestyi 
polskiej i że twiordzić inaazoj mogy tylko 
oi, którym z pownych względów jost to 
na rękę," 

P. Rowa podaja następująco szozególy 
w tej mierzo: Włnaność ziomska polaka 
pod wplywem zarządzeń z r, 1803 tudzież 
£ przyczyn czysto ukonomieznych, zna- 
cznie się zmniejszyła i zmniejsza z każ: 
dym rokiom. W gub, Kijowskiej np, na 
ogólną przestrzeń 4,067,991 dzies. gruntu, 
w rekach polskich pozostajo tylko okolo 
780,000 dz. Z majątków, nalożących da 
szlachty, polacy posiadają 224. W stosan= 
ka Jo ogólnej przestreeni gruntu w gab. 
Kijowskioj, właściciole ziemscy Polacy 
stunowią 7%, a należące do wich grunty 
18%. W gab. Podolskiej i Wołyńskiej ato- 
sunok procontowy wlnsnoda polskiej jest 
cokolwiek wyższy woding rachanku p, 
Rowy, alo bądź co bądź nia o tylo, izby 
mógł duwać powód do obaw. „Jeżoli obo- 
dzi o durha ludnosci polskiej togo kraju, 
to oczywiście specynlni znawcy sore mo- 
ga uważać, žo stan jego nio jost pożąduny. 
Ńiozuprzyczonym wazakżo Jout faktom ża 
w oqgu długiego szoregu lut ostatnich Iu- 
dnośó polaka w kreajn poludniowo-zacho- 
dnim nia dawala żudnago powodu do „po- 
dejrzeń.* Nikt naturalnie nie ma prawa 
żąduć od Polaka, ażeby mowę rosyjską 
przekludał nad ojczystą, aby chętniej czy- 
tal gazoty i książki rosyjskie, niż polskio; 
alo pod względem uczio obywatelskich 
Polary kraju półudniowo-zaobodniego a 
zupełnia na równi z rosyjską, poil wzglę- 
dem zaś dnchowyra, ekonomicznym i rol- 
niczym stoją bezwarunkowo wyżej od 
wiejskiej inteliganeyi rosyjskiej.” 

Woboo takiego stanu rzaczy p. Rewa 
zapewnia, że „kwostya polska" wcale nie 
zagraża istnieniu i rozwojowi instytucyj 
ziomskieh. Gdyby więn na żądanie pe- 
wnoj grupy nieprzychylnych tej sprawie, 
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zecheiano „przystosować* ustawy ziem- 
skie do „warunków miejscowych,“ dopu- 
szczo..oby się ciężkiego błędu, niczom 
nieuzasadnionego. 

Co do Wolynin. tu nieprzychylni orga- 
nizacyi ziomakioj, a więc pomyślnomu 
rozwojowi kraju, podsuwają obok „kwo- 
styi polskioj,* „uiomieeką,* którą atano- 
wią liczno rzesze kolonistów. Alo oboenie 
nawet sama administracya miojscowa 
nrzyszła do przekonania, że kwastyę nie- 
miacką rozdmuchali sztucznie różni ocho- 
unicy „patryctyzmu.* Do takich między 
innymi należy także Swiet, ton miatrz fal- 
szywych ularmów, płytkich i nienezci- 
wyoli wniosków, nietylko w kwostyi nio- 
miackiej, lecz wogóle wszalkich innych 
żywiołów, zmienawidzonych przez ta pi- 
somko krzykliwe, darzone często polito- 
waniom poważniejszej prasy rosyjskiej. 
Otóż zasługą kiepskich krótkowzrocznych 
i nieukształconych korespondentów tego 
organu jast poploch śród latwowiernych, 
wywa!any okrzykiem, 20 Wołyń „pod- 
bili* Niemcy. 

Ekonomista kijowski radzi już złożyć 
do archiwum wszelkie kwestyo plemien- 
no kraju palndniowo-zuehodniego, aby 
sztucznem ich podtrzymywaniom nie ta- 
mowa rozwoju ogólnego, więc skoro nie 
mau faktycznie (reka powodów polity- 
cznych, nalożaloby niezwłocznie wprowa- 
dzić tam urządzenie ziemskia. W tym 
kraju, „mlekiem i miodom plynącym,* 
niema ani jednej strony stosunków — po- 
wiada autor — która nie pozostawiałaby 
bardzo wiele do życzenia, Jatniojo tam ol- 
braymin prodakcya rolniczu; środni plon 
samych tylko siemiopłodów dosięga 125 
milionów pudów rocznic; olbrzymi prze 
mys} enkrowniczy, wyrabiający mae 
cukrowej około 20-tu milionów pudów, 
a pomimo to kraj pozbawiony jest dogo- 
dnych komunikacyj, ezczególme dotkliwia 
daje się odczuwać brak dróg dojazdowych 
do głównych punktów sieci kolojowoj. 
Komnnikacya kolowa — opłukana. Śzos 
nadzwyczaj mało. Jesienią i wiosną fury 
z łudunkami tony w blocio, Czasom ko- 
munikacya ustaje zupolnie i wszolkie ży- 
cie ekonomiczne zamiera. A przecież, jak 
zaznacza p. Rewa, kraj rozporządza jnż 
teraz wielkimi kapitałami drogowymi, 
mieszkańcy udzieliliby także chętnie po- 
ważnych sum na naprawę dróg. „Całe jo- 
dnak nieszczęście, żo tą niezmiarnia wa- 
żną eprawą zarządza kanoolarya, która 
umie tylko ukłudać projekty i budżoty, 
ale gdy chodzi o roboty istotnie potrzebne 
i pożyteczne, jest zupelnie bezsilna., Pro- 
jektami można całe groble wybrukować; 
ale czynu niema i nie możo byś, z tego pro- 
stego powodu, że przysluny członok ko- 
mitetu arzydzującego zainteresowany jest 
bardzo Ż0-tym każdego miesiąca i awan- 
nem ałużbowym, lecz natomiast obojętna 
mu jeat, w jakich warunkach odbywa się 
przewóz ludzi i towarów. Dość przejechać 
za Dniepr i zajrzeć choćby do gub. Pol- 
tawskiej, aby doznać uczucia zaadrości 
na widok tamecznych porządków drogo- 
wyoli.* 

Według dunych ekonomisty kijowskie- 
go, oświata w prowincyacli południowo- 
zachodnich tak się przedstawia: Sprawo- 
zdanie kuratora za r. [894 wykazało 676 
śzkół na 7,718,000 mieszkańców. Zatem 
jedna szkola przypadała na 11,417 mie- 
aakahców. W pow, zaś Humańskim jodna 
na 54,238! W stosnnku do przestrzeni jo- 
dna szkola przypuda nu 214 wiorat kwa- 
dratowych, a w 560 gminach nie było 
wculo szkól miniateryslnych. Dla kontra- 
stu weźmy powiaty gnb. Czernihowskiej, 
najwyżej stojące pod względem oświaty, 
W SŚnruzkim na 6,738 mieszkańców jest 
jedna szkoła. 

Ponoc lekarska w niolepszym stanie. 
W gub, Podolskiej za utrzymanio i przo- 
kształcenie wiejskiej służby zdrowia 
w ciągu lat trzech (1896—1899) przezna- 


czono pa 125,847 rs. rocznie, W poblizkiej 
zaś ziemskiej gub., Poltawskiej, uboższej 
skutkiem gleby, klimatu i położenia rol- 
nictwa, hudžot roczny pomocy lekarakiej 
wynosi około 800,000 rs., przytom ludność 
tam korzysta istotnie z owej pomocy, gdy 
w gub. Podolskiej pieniądze idą na mar- 
ne, lekarze bowiem (po dwu na powiat), 
pobiorający bardzo skromną płacę, zaj- 
mują się właściwie tylko nkładaniem 
sprawozdań. 

W guberniach poludniowo-zechodnich 
ludność odbywając powinności nataralno, 
traci nioprodukcyj nie mnóstwo czasu i pie- 
niędzy. „Bogaty kraj, powołany do szora- 
kiego rozwoju sił matoryalnych i ducho- 
wych, włacza nędzny żywot. A przociaż 
oliociaż w części moglyby go wyzwolić 
ztakiogo polożema instytueyc ziomskie; 
powolalyby ena do życia i działanie, za- 
miast martwych Bił kaneolaryjnych, żywa 
miejscowe, któro zrozumieją należycie 
potrzeby kraju i potrafią im zaradzić.” 

Takie oświetłonie rozumnego i powa- 
żnego ekonomisty jest nadzwyczaj cenne 
i niewątpliwio będzie ono przojrzane u- 
ważnie przez inicyntorów i twórców ro- 
formy; bo przecież minęły już to czasy, 
gdy przywiązywano jakąs wagę do donic- 
sioń mizernych korespondontów, do ich 
wypracowań, połnych intryg, plotkaratwa 
i bezmiernej głupoty, u pisanych pod 
wpływem wrażeń z okion wagonu, domu 
zujezdnego itd, Ta czerń, rokratowana 
a najniższogo rzędu popychadeł rozmai- 
tych, ciemna, czasom lodwie pisaó nicor- 
togruficznie umiejąca, niouczoiwu i nia 
zawsze trzeźwa, trudniqca się donosi- 
cielstwem najpodrzędniejszego gatunku 
i kompromitująca rodakcyo, zdaje się jost 
już na schyłku swego panowania. Prasa 
rosyjska i literatura chce się uwolnić od 
plugawstwa wszelakiego, W lepszej cząst- 
do tych pracowników poczucie godności 
i uozciwońci wzmaga się, « więc zarazem 
wzrasta chęć usunięcia euchnącago smie- 
cia, zanieczyszozającogo Bzpałty gazot. 
Joat to bardzo trudna, ale szlachotno za- 
danio, którego spełnienia jaknajszczerzej 
życzyć należy. 


Paweł Krzyżanowski. 
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Zamknięcie kadencji parlamentu. — Udział Koła 

polskiego. — Zasada i rzeczywistość. — Praktyczne 

pojmowanie solidarności, — Jak wygląda parlament 

wiedeński. — Tow, lndoznnwcze. — Wyższa karay 

dla kobiet i niezadowolenie — Petycya o gimna- 
zyum żeńskie, — Tow. dziennikarskie, 


adencyę parlamontn wiodeńskie- 
k go nioduwno zamknięto, poczam 

nastąpiły pożegnaniu, wzajem- 
ne życzenia; kochajmy się Niemców 1 Po- 
laków — uż dusza rosła z radości. Za- 
nim jednak o tej wesołości kilka słów 
powiem, muszę wspomnieć o innych spra- 
wach, podniesionych ostatnimi czasy 
w parlamencie. Zucznę od tej pacieszują- 
cej wiadomości, że wroszcio kuganiec na 
myśl lndzką, istniejący w konstytucyjnoj 
Austryi, pod formą podatku od dzienni- 
karstwa, zniesiony został, W tym jednak 
pocieszającym fakcie tkwi kilka bole- 
snych dle nas szpileczak. Koło polskie u- 
sunęło się od głosowania nad wnioskiem 
o zniesieniu stempla i zakuzu kolportażu, 
W obecnym swym składzie posiada ono 
jedną kardynulną wadę, skutkiem której 
istnieje zasadniczy rozłam między społe- 
czeństwam u jogo przedatawiciolami. 
Dzięki dawnemu statutowi, który nieu- 
znuwał istnienia posłów polskich po za jo- 
go gronem, doszło nareszeie do absurdu: 
przestało być cialom, popierającem żywo- 
tno interesy narodowe, a stało aię związ- 
kiom stronnictwa politycznego, rządzące- 


go w Galieyi, któro ostatecznie popierała 
hr. Badeniego albo Bilińskiego. Nicby 
w tem nia było ani zdrożnego, ani zlega, 
gdyby umiano szczęśliwie wybrać chwilę 
stosowną. Przaważała tam wszakże zasa- 
du popierania zu wszelką cenę. Z tego po- 
wodu Kolo stanqó musiala nioraz w nie- 
zgodzie z prawością obywatelską, a nawet 
wyboreami. Kolportaż poszedł dośó glad- 
ko, dyskusya zaś nad zniesieniem stom. 
pla była oryginalną farsą ze strony Kola, 
Popiaywal się tu p. Dawid Abraba no- 
wicz, broniąc pozycyi budżotu dlatogo, że 
wykreślenie jej nie zgadza się ani z su la- 
niom, ani z powagą parlamontu. Taki lak 
owe zadanie i powagą rozumie -— nia roz 
winąl. Byłon — jak większośi Kolu — 
w zasadzie za zniesieniem storapla, w rze- 
czywistości — przeciw, U nas tik, Zaag- 
du istnieje dla parady, dla ozdovy mowy, 
a rzeczywistość — dla p. ministra finan- 
sów. Zasada nio nie daje, a częściej nawet 
resztki posiadane odbioru ozłowiukawi, 
a życzliwość p. ministra nigdy nie joat do 
pogardzenia. Sprawiedliwość nakazuje 
powiedzieć, że kilku posłów z Kola, mię- 
dzy innymi pp. Rutowski i Szezepanow- 
ski, nio zgodzili sią na okroślenie pojęcia 
zmsady i rzoczywistości p, Dawida Abra- 
hamowicza, ala dzięki sohdarności w gło- 
sowania udziału nio brali — tak samo, jak 
cało Koło. Pomimo to stompel zniesiono. 
Niogrzeczni Niomey i Qzosi, dla których 
p. Biliński jest także ministrom skurhu, 
przewużyli szalę. 

Zarówno rozprawy na ton temat, juk 
ich wynik sq bardzo ciekawa, Usunięcie 
się Polaków od głosowania jest nejlep- 
szym dowodom, ża nasi mężowie stanu 
i przodstawiciele w Anstryi nio umieją 
stanąć na stanowisku oeywilizncyjnem, 
a zajmują natomiast najniższo szczebla 
względow prywatnych. Nio chcę zastana- 
wiad aig, skutkiem czego powstała taka 
trwożliwość, granicząca zawaze z brzydką, 
a co ważniojsza, niepotrzebną powolno= 
Śoliy. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że soli- 
darnońć Kola byla rzeczą nador piękny 
i niejadną korzyść zdolala wywalczyć dla 
kraju. Temu przeczyć bynajanąej nio my- 
ślę. Alo i to jest powazechnić znana, ża 
ani układ atranniotw parlamonturnych 
wogóle, ani klubów, ani tom burdzioj stu- 
tutów obowiązujących nio jest ozamś sta- 
łem i niewzruszonem, nio jest doskonuło- 
ścią, któraby mogla trewad sawszo, Poslo- 
wie wybierani są do Rady państwa nio 
dlatego bynajmniej, użoby wytwarzać 
i podtrzymywać awą solidarność, leos 
dlutego, ażoby bronić interosów krajo- 
wych, a nio ulega zadnoj wątpliwości, że 
takie korporacyjne skupienie, jak toraż= 
niejsze Koło, zawsze stawało w aprzeoz- 
ności z owymi interesami, bądź broniąc 
swoga wpływo' -ogo stanowiska, bądż po- 
chlebiając rządowi, bądź też ochraniująo 
dobro wiolkiej własności, Być w dabrych 
i poważnych stosunkach z rządem należy, 
ale stad się jego pochlebcą i ogcnem, koaz- 
tem umysłowego i oywilizacyjnego roz- 
woju wlasnoga społeszoństwa, jest bozwa- 
runkowo szkodliwom, Że solidarność Ko- 
ła nio zawsze byłu pojmowaną poważnie, 
mioliśmy tego niejednokrotne dowody — 
w nieobecności posłów, Gdyhyż tylko owu 
nieoboeność miala charakter przypadka- 
wy, możnaby się z nią pogodzić, ule jest 
ona chroniczną chorobą parlamentu wie- 
deńskiogo, a wogóle bodaj czy nie wszyst- 
kich parlamentów ouropojskich, Posłowie 
w Izbie nie bywają lub drzemią, u jażoli 
budzą się, idą do bufotn, Wielka sala par- 
lumentu wiodenskiego prawie zawszo pu- 
sta, a sterczące półkolem siedzenia długo 
nioraz czekają na szanownych deputatów. 
Gdy który głos zabiera, skupia aig koło 
niego gromadka, a rosztu czyta liaty, 
dzienniki, załatwia korespondoncye i ma 
tę przyjemność, że może używać papiaru 
z tytułem: Rada państwa. Ospałosó, apa- 
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tya, poza rozsiada się tam, gdzie siadywać 
powinny praca, nauka i duch obywatelski, 

Sujm zwołany na nowo. Nesye już się 
rozpoczęły. Ponieważ dotychczań nic wa- 
znego nie zaszło, zajmę sią sprawami bie- 
żącemi. , 

Towarzystwo ludoznawcze odbyło nie- 
dawno walne zgromadzenie przy bardzo 
nielicznym udziale publiczności. Jost to 
rzecz godna uwagi, że najpoważniejszo 
instytncya budzą w Gahcyi bardzo małe 
zminteroaowanie. Polityka tak pochłania 
wazystkńch, ża wystrzelawazy naboje unar- 
gii ua gudanie, potum nia pozostuja im 
nic — na prucę. Posiedzenia Tow, hiato- 
rycznegó np., pomimo że jest to instytu- 
cya ściśłu uaukowa— a może wlaśnie dla- 
tego — tniowają po kilkunastu sluchaczy, 
To samd na innem polu, Zdawałoby się, 
to Tow. ludoznaweże, tak bardzo adpo- 
wiadzjące powszoclitym sympatyom i pa- 
trzebie, będzia się cieszyć niczwydzky opie- 
ką ludzi rozamnych, tam bardziej że ro- 
czna sklkdka 4 zdr. zu co się otrzymuje 
pismo Zad, już chyba nie obciąży budżetu 
człowieku w, ksstalaonego—u jodnak jest 
tych członków załedwio trzyatu, z których 
polowa nio płaci. Dzięki jednak zumilo- 
waniu i wytewałości zarówno przawodni - 
czącego dr. Kaliny, jak i kilku ezynniej- 
szych członków, Tow. ludoznawcza rozwi- 
ja się, u piamo wydawano współnomi ai- 
lumi nictylso utrzymała się — 60 W na- 
nzych warunkach jest rzeczą niezwyklą— 
ule w ilości pronumoratorów i współpru- 
ceowników zdobyło gobio silmejszo poil- 
stuwy, W roku biożącym jadnoglośnia wy- 
brano na prozydojącego dr. Kuling, a na 
zastępcę prof, uniwersytotu, dr. Rebmaung, 
Również nsupelniono zarząd, do którego 
ponawmo weszła część dawniejszych 
czlonków, wystąpilo natominst kilku 
z tych, którzy chociaż przyjęli wybór, nni 
razu nic przyszli na posiodzenie wydziu- 
łu j w niczem usilowań jego nio poparli. 

Niozwyklem zjawiskiem we Lwowie 
stuly się uwo wyższo kursa dla kobiet, 
o ktorych już pieałam, wymieniując przed- 
mioty wykladuna i profesorów. Napływ 
przeszedł wszelkie oczokiwania, bo zapi 
sulo się bkolo 350 sluchaczek, a co waż 
niejwza amatorek nie braknia wealo do- 
tychczua, tak ża sekretarynt zmuszony 
jest odmawiać, Być możo na przyszly rok 
orgunizutorowio pomyślą o tem, ażeby 
kuraa oczyścić, a może nawet zrobić jakiś 
wybór na podstawie świadectw szkolnych, 
i zapobiodz sxujściom humorystycznym. 
Jedna z pięknych sluchaczek— innych wo 
Lwowie nie ma — podzieliła się wraże- 
niami swomi z odozytów w bardzo brzyd- 
kiem pisemku (Przegląd Lwowski ua kol- 
dzie Liindorbankuł). Wogóło jest one za- 
chwyconą wszystkimi profesorami, mo- 
którzy, np. p. Finkcl, bardzo się jej podo- 
bują, alo Bruchnalski stanowczo nie 
m: szczęńcia. Poskurżyłu się tedy na nie- 
gu nadoboa ałuchuczka publicznie — Bru- 
chnulskt wykłada historyę literatury pol- 
skiej. Z lekcyj bardzo gruntownego i au- 
miennego znawcy literatury naszej, ule 
czlowieka pozbawionego zupelnie pozy 
i blagi, tylo się tylko dowiedziułu, że mò- 
wi cicho, monotonnie i boz deklamacyi. 
Naturalnie, w obronie p. B. wystąpiła in- 
na, która powiedziała mniej więcej tu ało- 
wa: moja panno, nie chodzi o to, jak mò- 
wi, ulo co mówi; lapiej cicho mówić rze- 
czy rozumne, niż głośno — bujdy, Ściśle 
rzócz biarąc, nie byla o co się spieruć, bo 
p. B. jest już dla wielu pięknych slucha. 
czek stracony. 

W każdym ruzio zaprzeczyć się nio da, 
że dążność do wyższego ksztalcenia się 
śród kobiet, nawot na takim partykula- 
rsu, jak Lwów, jest wielką. Grono pown- 
źnych kobiet, które nio rozstają się odda- 
wna z myślą utworzenia we Lwowio gim- 
nazyum żenskiego, wystosowalo także pe- 
tyeyę do sejmu w tej sprawie, Podpisy 
zbierają nie Przed dwomu laty zamierza- 
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no zorganizować gimnazyum środkami 
prywatnymi, alo zamiar cały, który już 
był blizki urzoczywistniania, zakończył 
się w sposób — humorystyczny. Pokazała 
wię, że jednu z głównych inioyutorok, któ- 
ru nu ton cel ofiarowała 20,000 złr., 
w chwili, gdy już profesorowie byli za- 
mianowani — wywału za mąż, Mozo toruz 
wszystko pójdzie poważniej. Petontki u= 
sprawiedliwiają potrzobę założenia gim- 
nazyum nietylko koniecznością podniazie- 
nia ogólnego poziomu umysłowego ko- 
biet, w colu ułatwienia im społniania obo- 
wiązków względem społeczeństwu i rodzi- 
ny, lecz także biory w rachabę względy 
okonamiezne. Nietylko  zabezpieczonie 
wlasnej przyszłości jednostki przez byt 
samodzielny, lecz przyjście z pomocą ro- 
dzinie, zmusza kobietę nowożytny do szu- 
kanin różnych dróg pracy i zarobku, a więe 
wymaga od nioj wyższego, niż dotychczas, 
ogólnego wykształcenia, o ile można fa- 
chowego Modycyna, auptekarstwo, szkol- 
niatwo, niektóre urzędy publiczne dadzą 
się doskonalo prowadzić siłami kobieco- 
mi, potrzebu tylko fuchowegó przygoto- 
wania i prawa, kłóreby umożliwiło korzy- 
stanio z odbytych stadyów. Niozawodnio 
że szkoly środnio, w niczem nieróżniące 
się od męzkich, otworzą dłu wiolu kobiet 
nowe źródłk pożytecznej pracy i zarobku. 
t Myśl tę cale społeczeństwo gorqco po 
piora — najlepszym dowodem jost chyba 
to, że w Krakowia zdołano stworzyć gim- 
nazyum żońskie funduszami pry watnomi, 
co u nas, nieposiadających mdolności ato- 
warzyszania się, jost bardzo ważnym ob- 
jawem, 

Jodną z najnowszych wiadomości są po- 
głoski o radykalnych zmiunach w zarzą- 
dzie Towarzystwa dziennikarskiego. Ini- 
eyutorom reform chodzi o to, ażoby sto- 
warzyszenie to minło więcej powagi pu- 
blicznoj, o usunięcie z zukrosu prao To- 
warzystwa fuktoratwa politycznogo, o n- 
niemożliwianio zasłaniania się jogo firmi 
w rozmaitych nugitacyach prywatnych. 
Krążą również pogloski, 2e teraźniejszy 
prazos Towarzystwa, p. Liborat Zującz- 
kowski, e powodn nawalu pracy i rozmni- 
tych czynności, nie choo już nadal kioro- 
wnó jego sprawami. Zumny w szorokieli 
kołach z prao litoruckich i naukowych p. 
Zajączkowski, zasłużony wieloletni wy- 
duwca Szozutku, pisma bumorystycznego, 
zamierza, jak powiadają, wycofać się 
z życia politycznego i liternekiego, a pra- 
nowa nada] w znaisza domowem. 
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Berlin, 8 lutego. 
Burszenszatty. — Ich podła piorwatne i charakter 
obecny — Bojownicy wstecznictwa, — Walka z ko- 
bietani, — Almanach studencki. — Sekty malarskie 
w Monachium. 


ElaN e przod którym prawodawca n 
LA| miecki uchylił ozglo, uniwersyte- 
ty tutojsza zachowały autonomię po dzień 
dzisiejszy. Zo awego przywilejn skorzy- 
stały one atoli ni le, aby atunąć nu 
wysokości doby dzisiojazej, Dopiero w o- 
atatnich czasuch daconci zdobyli się nu 
czyn, który świadozy poniekąd, iż w za- 
saklopionych mózgach prądy czasu zdoluły 
zrobid wyłom, Jakoámy doniośli w jednoj 
2 poprzednich korespondencyj, profesoro- 
wie uniwersytotu borlińskiego wystąpili 
z projaktem otworzenia kursów ludo- 
wych. Uniworsytety mianują się w swym 
żargonie „civitatos” — państwami. Cheąe 
zaznujoraić się z kulturą pewnego pań- 
stwa, trzeba oczywiścio uwzylędnić przo- 
dowszystkiem obywateli, w abywntelami 
| państw akademiokich sy studenci, korpora- 


Gynmi zaś przedstawiającemi urzędowo ciu- 
lo obywatelskie są burszonszafty, Stowa- 
rzyszeniu te powstały w r. 1817, wypisu. 
jąc na sztandarze swym idog zjodnoczonia 
Niemino. Przez dlugi czas, bo aż do r. 1870, 
byly przedmiotem prześladowań drobnych 
puństewek niemieckich, gdyż traocio 
i czwartorzędnyin władcom SIĘ solą w o- 
ku dążności burazów, którzy zuprzysięgli 
GU Ady rade W Eni i togo pn- 
jęcie bursza było niegdyś otoczone aurcu- 
lą bojownika, który potrafi walczyć zu 
wielkie idee nawot wtedy, kiedy rozmija- 
ja się one z eguistycznymi interosumi 
zwyklego filistra. Po r. 1870, gdy słowo 
zjednoczenie stało się ciałem, korporacyo 
owo musialy zojść do roli zora apoleczna- 
go, ulbowiem ożywiającu je idea należała 
do przeszłości i nie wymagała ani ofiur, 
ani postępu. Można było uczynić krok na- 
przód, wypaczująa patryotyzm na modlę 
slużalstwa, Jakoż burszanszafty utworzy- 
ly zastępy obozu szowinistycznego; idą 
one ręka w rękę z apostolami nienawisci 
rasowoj; wskutek czogo garliwio walezą 
przeciwko Słowianom i Żydom. Na osta- 
tnim ich kongresie powyzięto uchwałę toj 
treści, iż żaden aemitu nie może stud się 
ozłonkiem zwnązku burszowskiogo. Za, 
dla ona, pomimo iż ex-Żydzi, ubiegający 
się o przyjącio do stowarzyszeniu, przo- 
ścigali Aryów w pruktykowaniu onót 
bnrszowskich, Przeczy ona starym idoine 
łom niomieckich związków, któro wulezy= 
ły zu równość obywatelską 1 wakutolk to- 
go musiala wywołać oburzanie starych 
członków, niechoących się przeniawierzyć 
swym zasadom mlodośe. Nuloży zauwa 
żyć, iż bursa pa skończeniu uniworsytetu 
formalnie zuckownja dulej tytuł członka 
i przyjmuja plutoniezny udział w spra- 
wach Btowarzyszenia, Pierwazy protest 
przeciwko poliozkowi, wymierzonomu u- 
swdzie tolorancyi, wyszudł z Górnego 
Szlązka. Potem zaczęły napływać i z in- 
nych stron oświsdozonia w tym samym 
dnchu. W Baorlinio również zebrali się sti- 
rzy ezłonkowio korporucyj, nby wyruśić 
uwo obnrzonio z powodu decyzyi A. ©. D, 
(Allgemcinor Delogirtan - Convent), Jo- 
dnocześnio powstał komitet, który ma zu- 
jąó się tą sprawą i zorganizować ruch 
odpowiedni, Niemiocki bnrsz wapółozesny 
wa wszystkiom kopiuje pruskiego lojto- 
nantu, zaczynając od swej fryzury i ubio- 
ru, a kończąc nu ohyczajuch i kodeksia 
honorowym. Oczywiście, pojadyuki w ko- 
łach studenckich, jukkolwiok są nu po- 
rządku dzienny m, noszą charakter więcoj 
niewinny i tylko w wyjątkowych wypad- 
kach prowadz do przolewu krwi. Każda 
sarama na twurzy studonta równa się 
wstędze bonorowoj za męstwo, Dużo bi- 
buly poozerniono w ostatnich miesiącuch 
trtykulami przeciwko kształeenia w mło- 
dych ludziach duchu zawadynekiego, lol- 
coważenin bóln i życia ludzkiego Nio do- 
tychozaa nio wskóruno na toj drodze. Ma- 
łu grupa studentów politechniki szarloton- 
burskiej powstała przeciwko pojedynko- 
wii zawnioskowała zniesienie tego zwy- 
czaju; tn i owdzie również vozlogły się 
głosy trzożwiojszo. Pojodyńcze te protosty 
przepadły i zatonęły w morzu bezmyśłno- 
ści. Projektowano również zaprowadza- 
nie sydów honorowych dla rozstrzygania 
zatargów poważniojszych. I te jadnak gło- 
ay przebrzmiały prawio bez echa. 

Jeszcze jednym pięknym czynem świo- 
żej daty zamanifestowali studenci awoją 
ciemnotę. Przy uniwersytecia barlińskim 
istnieje czytelniu gazot, z której ma pra- 
wa korzystać każdy student za pewni o- 
płatą. nstytucya ta znajduja się pod 
nadzorem zarządu, obieranega z pośród 
studentów powszechnem głosowaniem. 
Gdy zaczęly się zapisywać do uniwersy- 
totu kobiety, zażądały ona również pra- 
wa korzystania z czytelni. Zarzyd chwi- 
lawa zadosyćnezynił ich żąduniu, locz po 
niejakim czasio cofnął swą poprzednią 
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decyzyę prawdopodobnio pod wpływem 
senatu nniworayteckiego, mała przychyl- 
nego dla wszelkich inowacyj i reform 
zgodnych z duchem czasu. Powoływanie 
się na sprawiedliwość było rzneaniom 
grochu na ścianę, a apelacya do rycorsko- 
ści mogła ściągnąć podejrzonie o chęć 
nprzyjania tendoncyom niegermańskim, 
Podczas ostatnich wyborów do zarządu 
czytalni kwestya dopuszczenia niowikst 
byla jednem z basał, o które stoczono go- 
race walki Grupa burszowsku, antysemi- 
ckn, jako przedstawicielka zachowaw- 
czej większości oświadezyła aię przociw- 
ko kobietom, nie chcąc narażać — jak 
brzmiała odezwa do wyborców — płat 
pięknej na spędzanie czasu w nieprzyje- 
mnym i brudnym lokalu. W księdze za- 
galon pewna grupa studentów postawila 
ponownie swe voto przeciwko samowol- 
nemu wykluczeniu kolnet. Proteat tou nie 
posuną] sprawy ani na krok. W ostatnich 
dwu latach utworzyly się pod protokcyq 
kilku profesorów stowarzyszenia, która 
idą przeciwko prądowi, unoszącemu oboo- 
nie młodzież uniwersytecką Niamiac Sta- 
nowią one ogniska, sknd rozchodzą się 
promienie światłu i postępu, Śtowurzysze- 
nia to mają na celu studyowanie nank 
społecznych I noszą nazwę „Bocialwisson= 
achaftlicho Voroine.* Tu po części sami 
członkowie, po części zaś zapraszani Bpo- 
ryałlnia profosorowio wyglaszają odczyty 
na różno tematy społeczne, przoważnia tra- 
ści bieżącej. Pam Lange miała w barliń- 
skiem stowarzyszenin wygłosió odczyt 
o kwostyi kobiecej. Rektor, wbrew do- 
tychezasowoj praktyce, wykroślił ją z li- 
sty prologontów. Na skargę podaną do ao- 
natn tenże oświadczył, iż nia ma prawa 
wtnycaó się do sprawy, zgadza się jadnak 
zasadniczo z opinią roktora. 

Niedawno nkuzala się zbiorowa praca 
studentów borlińskich w postaci liryczne- 
go almunuchn. Tego rodzaju ntwory wy- 
szly zupełnie z mody i tylko od czasu 6 
czasu tq formą literacką posługiwalu się 
dziatwa Apollina, puszczejące w świat ma. 
nifest nowej szkoły poetyckioj, W roku 
przeszłym nniworsytat w Getyudze pokusił 
mgo wydanie almanachu muz. Zbiorok 
nia zwrócił na siobio uwagi. Za przykłu- 
dom Getyngi poszedl Berlin, Przed kilko- 

ie: i „aw, ezarnoj dasco, po- 
między brudnemi ofertami antykwaryu- 
szów i ogłoszeniami knajp z usługą ko- 
biocą ukazala się odczwa, zapraszająca do 
wzięcia udzialu w almanachu pootyc- 
kim studontów berlińskich. Z wielkiemi 
nadziejami wyczekiwano wyjścia na świat 
utworu. Spodziowano się, iż w lirycznych 
zbiorach młodzieży można będzie odczy- 
taé bółe i radości duszy studonta, ideały 
gorącej głowy, program generacyi, wstę- 
pującej w bój zo świeżemi silumi, rozcza- 
rowaniu i gorycz pojedynczych przesa- 
dnych idoalistów. Daremniohy ktoś chciał 
schwycić tętno współczesnugo życia. Gdy- 
by nie rok wyjścia zbiorku, napis dedylca- 
cyi, poświęcającej pracę Fontaneowi 
i Hauptmunnowi. gdyby wreszcie nie pa- 
pier i oprawa, jako dokumenty czasu, to 
zbiorek w niczem nie zdradzalby drugiej 
połowy KIX-go stulecia. Idyllo, opiay 
przyrody, hymny milosne do skromnych 
a cnotliwych dziewoj niemieckich — oto 
co wydohyli z piersi swej synowie almae 
matris! Tuzinkowo skargi i zachwyty, Nie 
maaz tam nawet prawdziwej upoteczy za- 
sady Lutre: „Wer nicht liebt Weib, Wein 
und Gosang” itd., zasady, licującej z mło- 
dością, co szuka ujścia dla pełni swych 
sił. Nie widać tam rozmachów duszy „cy- 
gana,“ którego najbardziej charuktery- 
styczny okaz przedstawia Otto Bryk Hart- 
leben, utalentowany dramatopisarz nio- 
miecki, pędzący szczęśliwy żywot wie- 
eznego studenta, piwosz i awanturnik, 
Z utworów wyróżniają się pieśni Tulo, 
który zwłaszeza celuje w odtwarzaniu 
przyrody litowskiej. zuca się w oczy ró- 


wnież utwor studentki, Maryr Malczow- 
skiej, opiowzjącoj wiadzę w osobie Ery- 
ka Schmidta, niesympatycznego, choć za- 
służonego historyka literatury niemiec- 
kiej, 

Wśród monachijskiej rzeszy Apellesa 
wylonilo się odszczepieństwo nr. 2. t. zw. 
„Uafó-Lnitpold* grupa. Pod wpływem ao- 
ceayi, która się ukonstytuo wala jako od- 
dzielny związek, stowarzyszenia t. zw. 
„Uonossonschaft,* chege nieco powstrzy- 
mać potok fuszorki, zaprowadziło na do- 
rocznych wystawach nowy sposób obie- 
rania składu sędziów. Ńą oni obiorani 
przoz wystawców ostatnich trzech lat. 
Gdy obeeny prezydujący postawił wnio- 
sek, aby z powodu tegorocznój międzyna- 
rodowej wystawy sztuk pięknych obrano 
sąd podlug systomu atosawanego w prza- 
ciągu ostatnich lat czterech, ezłonkawia 
odrzucili projekt, Wybuchła walka, która 
zakończyłu się wystąpieniem 135 najbar- 
dzioj utalentowanych artystów. Obrany 
przez pozostałą większość znakomity ma- 
larz Lonbach zaproponował, aby stowa- 
rzyszeniu wystawiło awo okazy w dwu 
grupach: w jednej mają figurować okazy 
lepsze, w drugiej tandeta. Oprócz tego 
znofiarował odszozopioństwu nr, 2 szerog 
Bal, na co rząd bawarski chętnie się zgo- 
dził. W ton sposób Monachijezycy utwo- 
rzą w tym roku właśniwie trzy WYJ EBNC: 
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Dla rodziców. 


rawit. Wiestnik ogłosił rozporzą- 
È dzenio, które przynosi niejaką 
Ż|ulgę rodzicom, niamogącym u- 
mioscić synów swoich w szkołach rządo- 
wych. Mianowieia ci ostatni, kaztalcąa się 
w domu lub zakładach prywatnych, mogą 
corocznie wraz z uczniami zdawać egzu- 
miny z każdej klaay i otrzymywać odpo- 
wiednie świuduotwa, równouprauwniajco 
ich z wychowańcami gimnazyów. Przy- 
tom kandydat, który stawał kolejno do 
ogzaminów, nie potrzebuje powtarzać od- 
hytych, jożeli a ostatniogo nie upłynęło 
lat dwa. Prosby wraz z opłatą Id-rublową 
należy podawać na miesiąc przod termi- 
nom do dyrektora odpowiedniej szkoły, 
w jeśli w jakiemś mieścio jest ich kilka 
jednakich — do kuratora okręgu nanko- 
wego. 

Ulga tu ma znaczenie tylko dln rodzi- 
ców zamożniejszych, którzy mogą kaztal- 
cić swe dzioni w domn lub w kosztownych 
zakładach prywatnych oraz dla chlopców 
mlodszych, W wyższych bowiem klasach 
szkól rządowych zwykle nie brak miej 
aca, natomiast w pierwszych czterech, 
a zwłaszcza trzech, napły w kandydutów 
przowyższa kilkukrać ilość wakanaów, Ci 
więc, którzy kolejno otrzymają ńwiadec- 
twa z klas niższych, będą mogli wstąpić 
do wyższych daleko łatwiej, niż obaenie, 
kiedy muszą składać ogzamina z kursów 
kilkoletnich. 

Topografia zadrzewienia 

Towarzystwo ogrodnicze rozosłało do 
zarządów miast w Królestwie Polskiem 
kwestyonarynsz co do parków, ogrodów, 
skwerów i zadrzowiania ulie. Otrzymaw- 
szy 139 odpowiedzi od prezydentów i bur- 
mistrzów, nłożyło z tego materyału i oglo- 
silo w swym Aoczniku. wykaz porówniw- 
czy wraz z obliczeniami stosunku do ilo- 
ści mioszkańców. Wedlug tego wykazu, 
maximum ogrodów i skwerów wypada 
arszawie (185 morgów). minimum 
w Ciechanowie (LI pręt. kw.); maximnm 
ilości drzew na nlieach i plecach w War- 
szawioe (6,290 sztuk), minimum w Łasku 
(32), maximum ogrodów i skwerów na 


1,000 mieszkaunców—w ŚSłapcy (2 morgij 
minimum w Ciochanowie (1; pręta); ma- 
ximum ilości drzew na 1,000 mieszkań- 
ców — w Szakach (661), minimum w Bia- 
lej (3); maximum powierzchni ogrodów” 
i skwerów na 100 domów — w Hublinie 
(25,834 m. kw.), minimum—w Pińczowie 
(44 m. kw.); maximum ilości drzew na 100 
domów — w Nieszawie (666), minimum— 
w Białej (6). A zatem do najbardzioj za- 
drzowionych miast w naszym kraju nale- 
żą: Płock, Lublin i Kiedlce. Warszawa, 
mimo lepszych pozorów, pod względam 
stosunku powierzelini ogrodów i skwerów 
do ilości mieszkańców zajmuje śród na- 
szych miast 29-te miejsce, a pod względem 
stosunku ilońci drzew do ilości mioszkań- 
ców — 40! Podczas bowiem gdy w bie- 
dnych Xzakach nu 1,000 mieszkańców 
przypada 666 sztuk drzew, w Warszawie 
12. Na pociechę jej przytoczyć trzeba, ża 
w 46 miastach nia ma wcale ogrodów 
iskwerów. A są między niemi licząca 
dziasiątki tysięcy mioszkańeów (Będzin 
13,849, Hrubioszów 12,500, Kałuszyn 10,000, 
Mszozonów 6,788 itd.]. W niektórych inp. 
w Kazimierzn uad Wisłą) brak ogrodów 
publicznych zastępują pry watne, sady, ale 
w innych golo i pusto. 

Trudno spodziewać się, ażeby miesz- 
kańcy z wlasnej inicyatywy kiedykolwiek 
pomyśleli o zadrzowienin swych siedzib; 
mogi tego dokonać tylko chętne i anor- 
giczne jednostki, jeśli ono znajdą się 
w projoktowanym samorządzie miast. 


Jabileasz Nenckiego. 


Hołd, jaki zlożono Marcelumu Nonckie- 
mu w 25 rocznicę jego sumodzielnej pra- 
cy naukawej, jest najzupełniej zasłużony. 
Owoce tej pracy aq bardzo obkto. ale tak 
spocyalno, że wytłómaczenie ich donioslo- 
ści nio moża być zadaniem Prawdy. r. H. 
Nusbaum w Gazecie Lekarskiej, która ea- 
ły numor poświęciła jubilatowi, w nastę- 
pujących ogólnych podsumowaniach zbiec- 
ra plon jogo badań i odkryć, Nencki zna- 
komicie uzupołnił windomości a budowie 
ciał binłkowatych; rozjamił związek za- 
chodzący między barwnikumi ustroju 
nwierzęcogo; wykazał wapólzawodnietwo 
życiowa między komórkami tkanok nstro- 
ju a obeenymi w nich drobnonstroja- 
mi chorobotwórczymi; oświetlił sprawę 
ntleniunia się w ustroju; dowiódł zależna” 
ści dzialunia furmako-dynamicznogo po- 
wnych ciał od budowy ich chemicznaj; 
sprostował pogląd Pastcura na mniemuny 
normalny udzial najniższych drobnonstro- 
jów w czynnościach fizyologicznych ustro- 
jów wyższych; stwierdził istnienie formy 
Życia w nieobeeności wolnego tlenu; Wo- 
goe stworzył fizyologię drobnoustrojów, 

tóro przod nim posiadały tylko awoją 

morfologię; okazal wreszcie doniosłość ba- 
dań chemicznych w dziodzinio anatomii 
porównawczaj 

Nencki znajduje się obocnie w sile wie- 
kn i zdolności do pracy, do której jako 


dyrektor Instytuta medycyny doświad- 
czalnej w Petersburgu mu obszarno pole. 
Ta też bądź on sam, bądź pomocnicy pod 
jego kierowniotwam, dadzą nam z powno- 
ścią jeszena niejedno odkrycie pierwsza- 
rzędnego znaczenia. 


Czego nam trakt 


Ślyszoliśmy zawsze dotychczas, żo przy- 
rodnicy naai nie mogą zbogacać nauki po- 
ważnami badaniami, gdyż brak im war- 
sztatów pracy, mianowieio dobrze upora- 
żonych laborutoryów. Tymoezasem p. J. J. 
Boguski, mówiąc o Nonckim we Wszech 
świecie, zaręcza nam, żo ta okoliczność na 
powodzenie badań wpływa bardzo malo: 
„Nie widzialom — powiada on — osobi- 
ście berneńskioj pracawni Nonokiego; 
z zapewnień podanych w Rwoim óznsie we 
Wszechświecie przez p. Trzeińskiegu do- 
wiudaję aie, że byle bardzo ubogą, uboźszą 
| daleko ol warszawskich, a jednak słynełu na 


HB. 


PRAWDA. 


diciai cały, Osobiścia ogladalem pracownię 
Faradaya, z piotyzmem przechowywaną 
w Londynie. I ta jest bardzo biedna, z ezo- 
go mozemy wniosek wyprowadzić, ża osią 
glówną, głównym fundumentam praco- 
wani jost zawsze nmysł badacza i mało co 
wazy * 

Jośli tak jest — a p. Boguskiemu jaka 
biegłemu w tym przedmiocia wierzyć na- 
loży — to dlaczegóż chemicy nasi poprze- 
stają ne dokonywaniu analiz w celach 
praktycznych, a wynik ich prac teoroty- 
czno- naukowych jest prawie żaden? Nio 
pytamy: czemu w hopatazych laborato- 
ryach warszawskich nia objawiają się 
Mureelowie Nencey?— bo nie każdy rodzi 
się z wysoką miarą uzdolnień; ale czemu 
jednak nie ma budaczów mniejszego ka- 
libru, którymhy nauka cóń zawdzięczać 
mogła? Może Wrzechświał odpowie num na 
to pytanie. 

Podróżni trzeniaj klasy. 

Dzisiojsza orgunizacya komunikacyjna 
dąży do równauprawnionia wszystkich 
klun przynajmniej o tyle, ażoby podróżni 
mieli zapewnione najniezbędniojsze po- 
trzehy. Do tych najmezbędniajszych zali- 
czona niedawno takża ulatwionia komu- 
nikacyi bezpośredniej, tj. dano nietylko 
pasażerom I 1 II klasy, lecz także i IH-ej, 
możność odbywania dalokiej podróży 
w jednym wagonie, buz potrzeby przosiu- 
dania na stacyach węzłowych. Rutyna nlu- 
żby paciągowoj nio wszędzie jednak chos 
uznać tę chwaleliną reformę wyższuj wla- 
dzy kolejowej i stara się jej możliwie 
wdzialać. Tuk up. podróżny, wyjeż- 
żający z Warszawy do Mińska, Swo- 
leńsku lub Moskwy, otrzymuje na Pradze 
miejace w wagonie dla niepalących, z za- 
pewnieniem, że w nim siedzieć będzio aż 
do kresu podróży, Miał czas już się rozpa- 
kownó i ułożyć do enn, gdy naraz w Brzo- 
ściu kondnktorowie (nowu zmiana) o- 
ńwindczają mn, że musi się przenieść do 
innego wagonu, bo ton będzie przeznaczo- 
ny „dla dam.“ Nic nie wskórają zbiorowo 
protesty; gwalt, zadawany porządkom i po- 
trzebom, nznanym przez wyższe wladze, 
albywa wię jakby dla szykany, atale, co- 
dziennie. Na argument jadących, że im 
w Warszawie zapawniono miejsce i apo- 
koj do kresu podróży, slnżbu odpowiada; 
„W Warszawie inne porządki, u u nań 
inno.“ Pasużerom, wyrzuconym naglo 
z wagonu, który się stał naraz „damskim,“ 
dają inny „dla niepalących," gdzia niotyl- 
ko ściany i ławki przesycone są zapachem 
tytunin, leoz jeszcze się unoszą kłęby dy- 
mu, bo tan wagon przed chwilą byl „dla 
pulących.* Wyższa wladza kolejowa po- 
winna zwrócić baczną uwagę na takie po- 

wałeenie przepisów i zakłócanie porząd- 
(AR Warto, ażeby pasażerowie Ill-ej kie- 
sy uznani jako ludzie, cieszyli się tymi 
przywilejami nietylko na papierze, 
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Władysława Smoleńskiogo 
„OSTATNI ROK SEJMU WIELKIEGO." 
+++ 


111, 


ia wyjątkową wartość po- 

kiudają to części dzieła Smoleń- 

kiego, w których odmulowano 
zostało prowineyonalne życie naszego 8po- 
loczeństwa z końca wioku XVIII-go na 
Acjmiku szlacheckim, po miastach i wśród 
ludnosci wiejskiej. Echo przedsięwziętej 
w stolicy naprawy odbija się w trzech 
tych środowiskach tukq razmaitością to- 
now barwnych. w jednym punkcio do a- 


polugaj gorących, w drugim do dramaty- 
smu rozezarowanych i smutnych, gdzioin- 
dziej znowu wpadających w rozstrój i roz- 
terky, że się nam wydaje, jakobyśmy sami 
wrzuconi byli w ten gwar tłamny, zmio- 
szany. 

Żwolane na d. 14 lutego 1792 r. sejmiki 
miały szczególniejsze znaczenia dla obn 
stronnictw, postępawogo i zachowawcze: 
go. gdyż stanowiły pownego rodzuja 
Probierz praktycznej doniosłości zmian 
w nich zaprowadzonych na podstawie 
prawa z Żł marca 1791 r, usnwającego 
od wotowania drobiazg szlachecki, dzier 
zawców, oficyalistów, zgoła nie-pososyo- 
natów. Według nohwalonego 29 marcu 
dla Małopolski, 4-go kwiotnia dla Wiel- 
kopolski i Litwy nowego rozkladu woje- 
wództw, ziem i powiatów, polecono wy- 
drukować księgi ziemiańskie, do których 
zaciągano takich tylko „urodzonych,“ któ- 
rzy dziedzicznie ziemią władali. Oenzus 
ten zapownial kolom głosujących, znaoz- 
nie w wielu zukątkach krajn zwężonym, 
pewną spoistość widoków 1 interesów, ale 
nio zabozpieczał ich joszeze od wpływn 
małkontentów. Nio dziw przeto, ża zaró- 
wno król, jak i inni zwolennioy ustawy 
rządowej rozwinęli niezwykłą enorgię 
w celu nadaniu sejmikom lutowym pażą- 
danego obrotu. Z porady nowa mianowa- 
nego podkanelerzego Kołłątajn, opiekę nad 
soj mikami litewskimi powiorzono: ebor- 
żemu Wawrzachiemu (poslowi hrasław= 
akiemu) i pisarzowi wiolkiemu Sulistrow= 
skiemu (poslowi polockiemu). Popi/nowa- 
nie Żmudzi polecona sturoście Giełgudo- 
wi, wraz z biskupem Giodrojciom, którym 
do pomocy dodano: sekretarza wielkiego 
koronnoga Granowakiego na sojmik troc- 
ki, Ignacego Zubielłę na kowieński, geno- 
rala Jndyckiego na rzeozycki, Posłowi 
i sędziemu ziomakiemu nowogrodzkiemu 
Bernatowiczowi zakomunikowano rojestr 
obywateli, którym ubiocano, „ża otrzyma- 
ją urzędy powiatowe, jeżeli właściwy o- 
brot nadadzą...“ sejmikowi słuczorzeckie- 
mu. Bisknp Narnazowioz, osiadły w Ja- 
nowie, przyrzokł mioć oko na obywateli 
województwa brzusko-litowakiugo, któ- 
rych „demoralizowała  wojowodzicowu 
mścislawska księżna Bupiożyna, agitująca 
osobiście do współki zo strażnikiem poł- 
nym koronnym, posłom podolskim Mio- 
rzejewskim. O nsposobienia obywatoli 


województw podolskiego, wołyńskiago 
i lubelskiego, gdzie grusowali eatelici 
Bzozęsnego  Potookiego  (Moszczcńscy, 


Chołoniewsey, Sobańscy, Wyrzykowacy, 
wiejkowsey, Puchalowie itp., bez liku) 
biskup Krasiński niewosoło nadsyłał wie- 
ści. Nawet ci, co w zasadzie zgadzali się 
na snkcesyę tronu w rodzinie saskioj, zło- 
rzeczyli zmianie z powodu, iż nie mogli 
pojąć, „na jaki konien położono w konsty- 
tucyi córkę oeloktora*; zapytywano: a za 
kogo Marys Augusta Nepomucena wyj- 
dzie za mąż? czy posłucha woli narodu? 
i czy to nie intryga oddawać przoz infan- 
tkę tron temu, którego nikt nie zna? Z bro- 
szur rozrzuconych wtedy po kraju przo- 
ciwko konstytneyi największe wrażonie 
wywołały „Uwagi* Dyzmy Bończy To- 
maszowskiego, komisarza cywilno-woj- 
akowego województwa bracławskiego, 
który, między innomi, na ogół straszliwie 
tępymi i niadolężnymi pociskami, dość 
trafnie niekiedy godził w oddzielna arty- 
kuły ustawy rządowej, Pruwo a sejmi- 
DEAN > powiadał — nsnwając od obrad 
szlachtę nboższą, wyżoj atawia fortunę 
nad enotę i pozbawia prerogatyw polity- 
cznych tych, ca przez przodków lub oso- 
biście stracili majątki w usludze ojczyzny. 
Nie bez zasady wytykał też niebozpie- 
ezeństwo dowolnych, w przez to samo 
i częściowych umów pomiędzy dziedzica- 
mı « chłopstwem, Wolności ehlopów w ju- 
nym majątku — twierdził — budzić bę- 
dą w sąsiednich niozadowolnienie, szc- 
mrania, aż doprowadzą do rokoszu i mor- 


dow... Zabiegi postępowcaw, isiy ki 


skie (wyśmienicie podobno redagowiunio 
przez Iadeniego), trochę orderów, parẹ 
naduń — wzięły górę nad niesfornością 
opozycyonistów. Z małemi wyjątkami 
sejmiki odbyły się bardzo porządnie. 
Ogromna ich większość zaprzysięgia kon- 
stytucyę i uchwaliła delegacye do króla 
i stanów z podziękowaniem. Obojętnie, 
mileząco względem roform zachowała się 
sziuchta cztorech tylko sejmików: w Cio- 
chanawio. Lublinie, Wlodzimierzu wolyń- 
skim i Mielniku podlaskim., Tryumf kon- 
stytucyi był w istocia wielki, przechodzą- 
cy wazolkie oczokiwama — moralnie 
wprost miażdżący malkontentów. 

Miasta niegdyś uprzywilejowane, czyli 
królewskie, zaś od dnia 3 maja zwane 
„wolnomi,” otrzymały w mor prawa z d, 
18 kwietnia 1791 r. (streszezonego w art. 
III konstytucyi) szeroki samorząd udmi- 
nistracyj ny i sądowy, wraz z równoupra- 
wnieniem politycznem i powołaniem do 
udziułu w roprozontacyi ustawodawczej, 
Dobrodzicjstwa jeduak tych uchwał nie 
rowejągały się na miasta i miasteczku do- 
miumlne, okanomicznio należące do dóbr 
stołu królewskiego, do możnowładców lub 
duchowieństwa — a było ioh niemała, 
skoro w sumej tylko Koronie do miast 
duchownych zaliczano: Kowioz, Skiernia- 
wice, Ńlupeza, Praga, Skaryszew, Tar- 
czyn, Jeżów, Zagorów, Piątek, Pnitusk, 
Kielce, Przybyszew, Wolborz, Raciąż, 
Daleszyce, Wysmiorzyce, Góra, Włocła- 
wek, Wyszków, Dolsk, Kamieniec muzo- 
wiceki, Pabianice, Kuskurzow itd. Stąd 
ruch niezmiorny, obndzony ustawą rządo- 
wą, odrazu rozbił się na dwa przeciwle- 
gle prądy: wiwatowy, gdzie zabłyalu wol- 
nośń, rokryminacyjny i kwerendowy tam, 
pdzio o tę walność dobijać się trzebu by- 
lo gościńwem sturań o laake dziedzica 
i stwiordzenie jej listom królewskim. Po- 
mieniona bowiem prawo z 18 kwietnia nio 
nakuzywalo, lecz tylko pozwałuło minsta 
dzicdziczno zamieniać na wolne, czyli „lo- 
kalno,“ a to przoz nadanie im ziemi na 
własność; dopiero gdy król, na prośbę sa- 
mogo dziedzica „instrament lokacyjny“ 
dzicdziow uznal za ważny, miasto pry wa- 
tne luh duchowne wchodziło w poczot 
wolnych. Wojewoda kijowski (Prot Po- 
tocki) natychmiast wystąpił z tukiem po- 
daniem dla swojej Machnówki; to sumo 
uczynił dla dwu swoich miastoczek mav- 
szulek sejmowy (Malachowski); uatomiast 
wiole innych musiało wyatiypić ze swymi 
panami (często urojonymi) do neiąźli waj 
i najzwykloj bezskutocznej walki: ta 
Mińsk czerski (mazowiecki) długo bory- 
kal się z Borzęckim, którego w sejmie po- 
piorał sławny Śkórkowski; tak Brdów 
porwal się nawet do kijów ze swoim sta- 
rostą kasztelanom poznańskim Garow= 
skim; tak, za namową Żytomieraan, Bra- 
olaw przeprzoć usiłował swojego starostę 
Kozłowskiego, tak w nierównym hoju 
z Wołłowiozem poległy Niomonajoie, ze 
Stratyńską — Wizany, a Miorową — Her- 
manowszczyzna, z Karniewskim — Nio- 
choroszcz itd. Lepiej już bez porównania 
zabrało się do sprawy miasto Rawicz, zo- 
bowiązawszy się zgóry zaplació awomu 
dziedzicowi za „instrumont lokacyjny" 
trzy miliony złotych polskich... Z mniej 
hutnymi drobiazgami atołowymi, ducho- 
wnymi i dziedzieznymi szybko do ładu 
trafiły uniwarsały królowskia, nakazują- 
co uległość i posłuszeństwo, zapowiadają- 
co regulującą ukcyę ustawodawczą w nio- 
dałakiej przyszłości i tylko w rzadkich 
wypadkach poparte interwencyą siły 
alirojnej. Dla współozeanych zrosztą lu- 
źne owo oznaki miezadowolenia i rozez a- 
rowania boz śladu prawie ntonęły w mo- 
rzu ontuzyazmu miast większych, do któ- 
rych w samem W. Ka. Litewakiom i już 
za Kazimierza Jagiellończyka (1434) zali- 
czano: Wilno, Troki, Połock, Witebsk, 
Smoleńsk, Kijów, Żytomierz, Krzemio- 
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niec, luck, Mińsk, Nowogródek, Bielsk, 
Euck, Brześć, Drohiczyn, Kowno, Grodno 
i inne. Objawy radości, któremi w r. 1791 
zaznaczyły się przedowazystkiem: War- 
szawu (w dzień imienin królu i marszałka 
sejmu Malachowakiego, 8 maja), Kraków; 
Brusław, Wilno, Żytomiers, Kowno, Gro- 
dno, Mozyrz, Felsztyn podolski, Uhrusk 
chelmski — udzieliły się błyskawicznie 
najglęhszym zakątkom kraju i wkrótce, 
jako odgłos uznania powszechnego prze- 
dany się do dworów i piam zagranicznych. 
Papież listem własnoręcznym, posol an- 
giolaki Ifailos imieniem awepo dworu 
winszowali królowi dokonanego dziela, 
któro, jak się wyrwił przedstawiciol na- 
rodu kipieckiego „ułatwi związki Rzoczy- 
pospolitej z Zachodom.* Angustyn Mid- 
dleton, zastępujący posła Rzeczpospolitej 
w Hadze donosik „tradno opisać jaky ta 
pochlebną sensucyę sprawują «wio naaza 
konstytucye, jedna dla mint, druga auk- 
cesyi elektora saskiego," Duński minister 
spraw zagranicznych Bornetorif, oświad- 
czał, że „ktokolwiek hezstronnem spoglą- 
da okiom na to, co się w Polsce dzioje, 
z ukontentowaniem widzi, 20 konstytacyw 
wraca itzeczypospolitoj dawne znaczeniu 
między mocarstwami onropejskiemi i za- 
hezpiuezn jej cgaystoneyę.“ W Paryżu, 
Bioyvs po odczytaniu ustuwy rządowej zn- 
powiedział, że żyduć będzie, iżby zgromua- 
dzenie narodowa zlożyło Rzoczypospolit 
pozdrowianie braterskie. Rozglaśny po- 
giad Burkoa uu różnicę pomiędzy rowo- 
ncyą francuskq i polak, przerzucił ala- 
wę 5-go maja aż za Atlantyk. 

Alo to mało, 2o o naprawia Rzuczypo- 
apolitej dowiodzano się w ojozyźnie Wa- 
szyngtona, poslysad o niej newot chlop 
polski — i uu ruzie, po acojemu zrozumiał 
tę wolność, nad ktory punowio w ciągu 
lat cztercch naradzali się w Warszawie, 
Wypaudło im bardzo dłngo wykładać pó- 
żniej wlańciwe znaczenie art. [V-go kon- 
stytucyi. Prawda i to, ża „uczynione chło- 
pom zapewnienia nio trafialy do przoko 
nania najgorętszym nuwot zwolonuikom 
ustawy (atr, 95). Ka, Witoszyńska, ka- 
znodzieja królewski, w mowiu wygłoazo- 
nej 8 maja 1791 r. w kościelo sto-krzy- 
akim w Waurazawio, dobitnia zaznaczył 
rozdźwięk pod tym względom między 0- 
czekiwaniem u ravozy wistościy. Kusztelun 
witebski Adam Rzowuski rownież ata- 
nowcza ntrzymywnł, żo uni wolność, ani 
własność „nędznoego kmiotku* nio zostały 
zabezpieczono „od wyśilonej na jogo agu- 
bę dumnoj chciwosci.* Z większą lub 
mniejszą wyrazistością potępiali nieja- 
sność, nicpawność i miedostateczność urt, 
IV-go konstytucyi: referendarz litewski, 
ks. Pawet Brzostowaki, poseł infiuneki 
Kublicki, pnłkow nik Józef Ciolek Komo- 
rowski, podkanelorzy litewski Chrepto- 
wiez, ka. Trzciński itd, Jodm żądali nio- 
zwlocznego oczynszowajma włościan, dru- 
dzy stopniowego uwluszczoniu, inni—nuj- 
liczniejsi — przymusowego z ramiunia 
państwa przoprowadzonia zobopólnie u- 
mówionej sopuracyi osób i posiadłości. 
Jukiś szlsahić ziemi lnkowskiej J. K, 3, 
(Szaniuwski?), w  brosznrec wydanej 
u Gròlla p. t. „List odpowiedni,“ nio za- 
wahał się nazwać art. IV.go o chłopach 
„prawdziwą plamy w ustawio 3 muja.“ 
"Spojrzyj na atatuta Kazimiurza W.z wio- 
kn XIV go — wolał — porównaj je z m- 
stawi J-go maja co do włościan; ręczę, ża 
jeżeli cokolwiek maas wuętrzności, jeżeli 
tobą prawdziwe powoduje światło, jeżeli 
czucia ludzkośer nie sy ci Joszezo ubce — 
ujrzysz w calej rozciągłości zupolnę nu- 
szego filozoficznego wieku huńbę..* Wa- 
dliwość urtykulu 1Y-go natawy, oraz zła 
zrozumienie zapowiadane) dopiero przez 
nią opieki rządowoj, do głębi nurtowaly 
i demoralizowaly wlościan, pobudzająa 
ich w pogranicznych okolicach kraju do 
emigracyi, gdzieindziaj do robolii, W wo- 
jewodztwie inowrocławskiem wieś Wil- 


kowo Niemieckie, należąca do Mycielskie- 
go, wypowiedziała dziedzicowi posluszań- 
atwo. Wloscianio wsi Rąbkowa w ataro- 
stwie garwolińskiem ziemi Ozerskiej, od- 
woławszy alę do przykładu innych mo- 
carstw, coaarza, króla pruskiego, Frunayi, 
zawiesili robociznę. W dobrach polągow- 
skich biskupa Massalskiego poddani ró- 
wniaż niecierpliwid się i burzyó zaczęli. 
Zbantowali się chłopi ze Staorowu w stu- 
rostwie opeskiam, należącem do hr. Ma- 
nuzziego, a po konstytucyi 3-go maja całe 
starostwo odmówiło Mannzziemu ciężu- 
rów i skargę na niego zaniosło do Komi- 
yi polieyi. W województwie połockiem 
porwali się do pięści włościanie pojcznio- 
kich wsi Motyryna, Nowlun, fwaniańcow, 
Auguci, zostujących w pososyi Kawieckia- 
go.. Oręż, bat, uniwarsuły królawskia 
i wkraczające wojska Kreczotnikawa od 
pólnocy, Kuchowskiego od południa poło- 
żyły lroa zawezesnym tym zuchcisukom 
i nieprawośmom. Do lopszych bezporó- 
wnania wyników doszła publicysty ka kvu- 
jowa, która sordocznia i żywo ujęła się — 
a w porę — za tymi, co smutną swą, dolę 
w milczeniu znosili, Zarówno Qazeta kra- 
jowu i obea (organ postępowy), jaki Guze- 
ta Warszawska (pismo zachowaweze) niu 
omieszkały przypomnieć sziachere, 40 „eno- 
tliwsi" synowie Rzeczypospolitej nie po- 
trzebowali czokuć na formalny przepis 
prawa dla zułutwionia kwestyi włościań- 
skiej. Jako wzory do nuslailowania poda- 
wano: dokonano 17 muju 1787 r. przez 
Hzezęsnega Potockiogo (późniejazojo kró- 
liku Targowiecy) uwolnienie od poddań- 
atwa mieszkuńeów Tulezyna, umowy 
z włościanumi murszałku Maluchowakie- 
go, księcia Stanislawa Poniatowskiego, 
ke. Brzostowakiago, podkanalerzega hrap- 
towieza itp. I nawoływania to nio pozo- 
stawaly boz ochu tam, dokąd w ezus jesz- 
czo doszły. Jedni obywatelo publicznie 
wyrażali dobro awo chęci, inni rozpuosy- 
nali praco przygotowawożo, niektórzy 
wreszcie natychmiast przystąpili do woie- 
laniu zamiarów w czyny, Historyk z vzo- 
wnom. współcznciem podnosi dziś imiona: 
posła podolskiego Witosłuwskiego, posla 
czarniechowakiego Lodóclawskiego, ku- 
sztolana witebskiega Rzowuskiego, pod- 
stalego litowskiego Stanislawa Worcallu, 
starostę czerkaskiego Nangnuszkę, księżnę 
Jablonowską na Podlasiu, Gurlmskiego 
na Wolyniu itd. 

Odległośó od naa tych czasów, sędzi- 
wych więcej jeszcze klęskami nili laty, 
wzgląd nu przebieg zdurzoń w wickuch 
poprzednich i opóźniony nieco z tego po- 
wodu oywilizncyjny rozwój epoleczcń- 
stwa, przeświadozonie o trudności dojścia 
do swobód publicznych w warunkach nio- 
skończenie nawot dogodniejszych i boz- 
pieczniejszych, porównawcza analizę naji- 
wiak spolecznych tejże natury u znacznia 
szezęśliwszych ludów, doprowadzają do 
niomylnogo wnioska, ża w okrosio lat 
1787—V2 dźwignęliśmy się na pewnq wy- 
sukość tak dorużnie i stanowezo, że mó- 
wić nam o tom wolno, jeżeli nie « chlnbą, 
to z wielką wyrozumiałością dłu innych 
i nio mniejszą godnością o sobia. Nie na- 
dużył tego prawa autor „ostatniego roku,“ 
Z przedziwnia plastycznogo i malowniczo- 
go jego opowiadaniu, osobiste zdanie su- 
rowego historyka rzadko kiedy błyśnie 
uśmiechem radośnie,szym, niby promyk 
zachodzącego w ohmurach slońca lub ru- 
mienice daleko gdzieś za górami wstują- 
cej zorzy, 

W. Rajczyc, 
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anka nie umarla. Autor ocalił ją, 
bo trzeba mu było zrehabililowna 
jej ciuło i spospolicić duszę. Do- 
konst tego w Fermentach — powiości, bez- 
warunkowo zajmującoj osobliwe miejsce 
w naszej literaturze, tak mdłej, że niekic- 
dy można ją wziqć zu działo gromady ou- 
nuchów, Charaktery są silnie wyrzożbie- 
ne, sytuacyu ostro zarysowune, taki prz 
tom nadmiar wyruzistości, ia po przeczy- 
taniu odkladamy utwór przejęci wrużo- 
niem, żu roztoczono przed nami dueho- 
wość nie zwykłych śmiortelników, ało od- 
bicie jej w zwioreindle wklęsłom, w któ- 
rom rysy nlogły wykoszlawioniu. 

Dramat życiowy, który bharda i rwąch, 
się Jankę mu zemleć na pospolity kobio- 
cinę, odbywa się w domu jej ojca, w Bu- 
koweu. 

W odrętwieniu loży onu w dawnym pa: 
koiku panieńskim, opnazczonu bozwdudnio 
w siebie, Ból ją dręczy: trzoba kryć się 
z przewałoseją i atraedz słów własnych, 
grać rolę wstrętną oblndniey. Tazami zlo- 
ści bezajlnoj buntuja się przeciw tej ko- 
nieczności i własnej niemocy. Pamięć z- 
wodów dozuanych i twarz cyniczna tego, 
komu się odduln, targają joj jestostwo, myśl 
o ojcu, który po niowczasia ją przytulił 
i może zapyta się mebawum nio u dz 
wietwo ducha, leczo niospożyto ciało, p 
muje ją obuwą i mirazem glęboky litoścnt, 
Takim obrazom rozpoczyna się wspólna 
pożycia dwóch pokaloń — dwóch ówin= 
tów, merozumiojących się nawzajem, locz 
związanych daśmj uczuciem. Gdy wstu- 
nie z łóżka, „prowinaya,* tj. monotonny 
deptak żyeju, w którym wiadomo, co 
wszyscy będą robili jutro, chwytu jy 
zwolna. Uzłowiok, mujący zajęcia systa- 
mautyczne, możu jeszoze wyżyć, bo praci 
nie pozwala mu zastanawiać się i niby 
głazem przywala wszelkio laknienia Isto- 
ta ludzka nio spostrzega nawet, kiedy na- 
dejdzie chwila, w której orgunizmowi 
zbraknia siły luknąo ezegokolwiok i do 
czegoś dążyć, Janka, walna od obowiiya- 
ków utrzymywania kogokolwiek, zatrwo- 
żona rozwijającą się choroby ojca, które- 
go najmniejszy z jej atrony wysiłek wy- 
dohycia nig na swobodę muże przyprawić 
o rozstrój umysłowy, rzuch się jak ptu- 
szyna w klnteo — w milezenin, i milczące, 
ścieru zwolna ostro kunty swego jesto- 
stwa. bróbujo jeszczo wyrwać się raz je- 
den, ule nastaje przejście domowa, pu któ- 
rom nie ma odwagi opuścić zlamanegu 
bólem starca. Czuje, że jak pełne wrzu- 
ciono, tak samo rozwija się onu zo wszyst- 
kich nici awych marzeń i pragnien. W toj 
walco z sobą zaozyna ona rozumieć co- 
dzienne szaro życie, które nujmujeją w swo- 
je szpony 1 nigdy już nio wypuka. Pojąłu, 
ża otaczający ją Indzia, mimo braku szer- 
szych myślii pożądun, także cierpią, że 
w tych starych, zwiędłych, bezmyślnych 
twarzach są przebłyski duszy. Nie ulękiu. 
aig niegdyś opinii ludakioj, lecz nie ma si- 
dy zerwać nikłych un pozór pęt współczu= 
cia, któro ją obojmują, uni wywoływać 
halów, których głębokość zrozumiała. 
Zdjęta rozterky wawnętrzną i wspomu 
niami własnych zawodów zaczyna ideuli- 
zowuó, i nawet pożądać ciszy i spokoju 
życia wegoineyjnego. W tukiem opuszeze- 
niu przyjmuje oświadczyny Grzemkiawi- 
cza, Przyjdzie juszcze zerwanie— chwilo- 
wa,lecz bolesne, bo narzeczony da posłuch 
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plotkom. Spadną inne ciosy, jak obląka- 
nie ojca. Oboó walna i majętna, wyrzeczo 
się samodzielności. Walka kończy się ślu- 
bem. oraz, w chwili gdy Janka odchodzi 
ad ałtarza. świadomością, że kocha kogo 
innego. Wracają borykanie i pokusy, pu- 
stka życiowa gryzie. Tylka przypadok o- 
cala ją od nowej „konzodyi* i możo pelni 
życia. Witowski żegna ją bilecikiem: „Zlę- 
klas się jak golqb jastrzębia. Pożeraliby- 
śmy się, alo byśmy żyli, gdy tymozasem 
zgnijemy — pani w małżoństwie ubłogo- 
glawionem obficie, u ja na Amietniaku 
dusz samotnych,“ Janka zgodziła się na 
ciche życie, tukie jakiem bylo, bo nie mia- 
la sił wywalczyć takiego, jakiego pragnę- 
łu. Wypaliło się w niej wszystko, wyga- 
gasło i poszarzałoa, jak szmaty pól, na któ- 
re patrzyła z okna, przypruszone śnie- 
jom. I powieść kończy się obrazem sie- 
anki rodzinnej, gdy wszyscy zachwycają 
się maleństwem, które samo już dłubie 
w nosku i pakuje nóżkę do buzi, oraz py- 
taniem, rzuconem Janco przez jednego ze 
sturych przyjaciół na hrokn warszaw- 
skim: „cóżeś pani zrobiła ze swoją duszą“ 
iadpowiedzią: „zapytaj się pan o to ży- 
ciał.” 

Istotnie, co Junka zrobiła zo awoją du- 
szą, z tą duszą zapalną i lotny, może nio- 
co aktoraką, biorącą błędne ogniki za 
świntlo życiu i manowce za drogę praw- 
dy. ale rwącą się do czegoś i pragnącą 
czegoś. Žo widok dziooka, pakującego 
nóżkę, czy też rqezkę do bnsi, wy płoszył 
z jej głowy wszelkie inne pożądanie, wio- 
rzymy w to naj mocniej, Instynkt macijo- 
rzyński u natur silnych i zdrowych za- 
głusza na razio w szystkio popędy. Ale 
czy później nie wrócą dawne pragnienia? 
Jankę wyrzucił wir życia złamaną i jak 
okręt z trzaskanym sterem, tak ona szuka 
cichej przystani. Ale spokój taki goi ra- 
ny. gojąc zaś, zapomnieniem pokrywa da- 
wuo bole i budzi nowe łaknionia. Dawna 
epoka dziejowa miała na to środki wypró- 
howane: zmuszała kobietę co rok miawać 
dnieeko i wieszału joj u pasz klucze od 
epiżarni. Instykt maciorzyński był ben 
przerwy ówiczony i indywidualność żoń- 
ska miażdżona ciągłem rodzeniem, niań- 
czaniem i miłością dla pyzatych bębnów. 
Dusza osobista niknęła bez śladu zawulo- 
na obowiązkami, zapasy wszelkie żywotno- 
ści rozchodzily się w grosazowoj monecio 
szarych drobiazgów. I znikąd nio napły- 
wały podnioty, któroby kładły w jej łono 
wyraźna myśli i cele. Kobintę oczekiwała 
gnuśność duchowa i monotonność. Podda- 
wala się, bo nie miału innego wyjścia: du- 
grę trzeba było schować głęboko pod ko- 
rzec. tak glęboko, ażeby nie czuć było ua- 
wet, iż istnieje, 

Dzisiaj nastaly inne czasy. Życie gwar- 
nym zgielkiem objęło kobietę, roztoczyło 
przed nią mamidła najrozmaitazo, zbala- 
mnciło ją i rozpieściło możliwością wra- 
żen, i estetycznych, i społecznych, i nezu- 
ciowych. Joj indywidualność ocknęla się 
z uśpienia, w którem pogrążyły ją osia- 
dły tryb życia i naturulna gospodarstwo 
i trzymały w ciągu tylu wieków. Nie ku. 
eda zechce teraz być tylko maszyną do ro- 
dzenia lnb klucznicą. W nasi ona do związ- 
ku rodzinnego zgoła inne pierwiastki, ani- 
żoli jaj prababka — człowiek, z którym 
się połączyła, pawinion zadowolić ją 
wszechatronniej, bo nietylko ciało, alo 
i duch pożądają pieszczot. Nadto pragnie 
mieć swobodę czynu i uczucia, Potrzeba 
wlasnej inicyatywy 1 rozmaitość łaknień 
duchowych tak wzrosly, że coraz częściej 
można spotkuć takie hardo osóbki, które 
szczerze oświadczają, iż nia wiedziałyby 
wprost, co robić z mężem — osobą, mają- 
cq sarmowludnio wtargnąć w cudzą duszę, 
oburczyó wielu obowiązkami i niewielu 
prawami i brutalnie rozciągnąć kontrolę 
nad uaposobieniami i porywami. Mówiąc 
to, mam na myśli nie wykoszlawione asko- 
1yzmem natury, ale NA, co może bar- 


dzo pragną uścisków i chciałyby ezitó 
dziecko u piersi swoich, lecz nie mogące 
wyrzec się swego „ja.“ Znam inne, które 
poddawszy się uczuciu, wychodzą za mąż 
dręczone pytaniem. co stanie się z ich du- 
szą i czy koniecznie musi ona sfilistrzyć 
Bię. I nie są to zgola wyjątki. Przynaj- 
mniej w pawnych kołach spotykam nio- 
jedno takie dziewczę, harde swoją namo- 
dzielnością i zalęknione widmem zanikn 
duchowości swojej. A tymozasom mimo 
wzrostu takich sił rozkładowych, rodzina 
nie rozporządza dawnymi środkami przy- 
głuszenia jaźni niewieściej, budzącej się 
do życia po wiokowom nśpieniu: terażniej- 
szość oducza kobiotę od naśladowania pło- 
dności prubabek, mających po tuzinie dzie- 
ciaków, 2 których Śmierć zabiorała poło- 
wą jeszcze w niomowlęctwia, oraz oswa- 
badza ją od obowiązków domowych, za- 
gatniunych jedno po drugiom przez społo- 
czny podział pracy. 

T cóż ma począć kobieta, której rozbu- 
dzone porywy nie są zagłiszkne coroczny- 
mi połogami lub zajęciami klneznicy? któ- 
ra Zaczyna domyślać się, że przyroda nio 
poto ją stworzyła, ażeby byla tylko służa- 
bnie mężczyzny, usuwający 2 pod nóg 
jego ciarnio i drobiazgi codzienne, oraz, 
2o łaknionia, porywy i instynkty, które 
odzywają się w joj duszy, mają to samo 
prawo do istnionia i zaspakujania jak fan- 
tazya męskie? 

Życie rodzinne powinno zaspokoić na- 
szą towarzyszkę, tak mówią. Życia ro- 
dzinno? Lecz czom jest ono? Możo rodzina 
wraz z związkiem społecznym powstaly 
jako osad potrzeb uczuciowych? Wątpię, 
czy znajdzie się jakikolwiek głębszy zna- 
wea rozwoju dziojowego, któryby sięodwa- 
żyłbroniótakiego nieuzasadnionego zdania. 
Włościunin ostoński lub kasznbski sznka 
w żonie gospodyni. Kiedy żona umiera, 
radzi się joj, kogo ma poślubić — umiera- 
jaca ozęsto wskazuje przyjaciołkę, do któ- 
rej wdowiec natychmiast posyła swatów. 
Tak bywa w Estonii. U Kaszubów „nmie- 
ra gospodarzowi zamożnomu żona, wtud 
natychmiast wprowadza się do niago bylo 
jaka kobieta, która sobie wszystkie pra- 
wau przywłaszcza, Dziaje się to nawet juz 
w dzień pogrzóbu.* Takim jest rodowód 
naszej rodziny. Spoidłem orgunizującem 
były tam nie uczucia, ala potrzeby gospo- 
darskie, Mężczyzna umiał uniknąć sknt- 
ków tej niawoli, lecz kobieta pozostawala 
w niej, zawalona obowiązkami i obozwła- 


dniona juszozo czem innem. Zootochniey 
wytwarzają dzisiaj sztucznie rasy zwia- 
rząt. Próby to rozpoczęto przed wiaka- 
mi —- od hodowli przez mężczyzn sponyal- 
nej rasy kobiecoj, takiej, któraby odzna- 
czula się stałością uczucia. Epoka dzisiej- 
sza niazozy dawne spoidła, wiążące mał- 
żonków i odsuwa głaz, przygniataujący po- 
rywy kobieco. Przyroda nbu płciom dała 
owne uczucia, alo bynajmniej nie zado- 
krotowała, 20 powinny byd one zawsze 
skierowano ku toj samej osobio Trwul- 
sze u kobioty dzięki doborowi wiekowa- 
mu, nawot tam są ono dość zmionne. Nad- 
to rozwój umysłowy zrodził nowe potrzo- 
by — moralno i dachowa wogóle, niekie- 
dy trzymające ciało na uwięzi, locz nio- 
raz idące zupełnie samopas, Itozterku mo- 
że zajćć tak daleko, iż ciało możo pożąduć 
zgola innego związku, niż dusza, Dla tych 
uczuć i porywów nio ma miejsca w ro 
dzinie, jako też wogóle dla dolikatności 
obejścia i subtelności wrażeń. Poddajqa| 
głębszemu rozbiorowi dnueliowość ogniska | 
domowego, napotkamy tam na każdym 
kroku i z obu stron gburowatość jawną , 
iub ukrytą, którejby nie dopuszczono się 
nigdy względem obcych. Przed asoba- 
mi obojętnemi uważa się za awój ohowią- 


zek pawstrzymywaó wybuchy złego bu- 
moru i powściąguć niesymputyczne rysy 
charakteru. Tymezasem istnieją malżon- 
kowie, którzy nawet nie myliby się ani 
czesali, głyby nie obawiali się gości — do 


tego dochodzi niechlujność fizyczna, że już 
nie mówię o duchowej. Życie domowe po- 
loga na nieustającoj walec, drobnostko- 
woj, wyjalawiającoj — walce nawzajom 
wyzyskujących się lub usiłujących wyzy- 
akać indywiduslności, z których każda 
stara się narzucić drugiej awoje upodoba-| 
nia, kaprysy, antypatye i nawet potrawy.| 
I sądzę, żo taka roztorka bynajmnioj nia 

jest dziełem przypadku, ale objawem, nio- 

odłącznym od skucia dwóch istot wspól- 

nym deptakiem. W miarę rozwojn poozu- 

cia własnej osobowości i napięcia pory- 

wów wazolkiego rodzaju, to strony ujemna 

muszą wzrastać i zamieniać pożycie nie- 

tylko na instytncyę nudną, ale demorali- 

sującą A tymozasem ta suma paru osób, 
żyjąc w związku małżeńskim, alo oddziel- 
nem mioszkaniu, stykając się tylko tem, 
ca ich rzeczywiście wiąża fizycznie i du- 

chowo i wolna co do reszty upodobań, 

znajomości i stosunków, sktępowana na- 

wzajem tymi samymi względami, co tray- 

mają na więzi nasz stosunek do osób dal- 

szych, moglaby korzystać z uczucia gło- 

biej i trwalej i dopiero połączyć się w ży- 

ciu,wspólnem, gdy siły opuszczą, i orga- 

niam zażąda ciazy. 

Dzisiejszo pożycie małżeńskie nie za- 
apakuja mężczyzny, ani kobiety— w więk- 
szości przypadków, I jak wszystko, ca 
jost przostaraule, wywołuje protosty ay- 
stematyozna, kończąca się dzisiaj tak an- 
mo systematycznie zmurnowaniem czyje- 
god życia w bezpłodnych wysiłkach. Jan- 
ka, która zaznala zawodu i bólu, z braku 
sił i obawy nowych rozozurowań, poddała 
się, Ażeby uwydatnić jej spokój, WŁ. Roy- 
mont wybrał chwilę najniewdzięczniej- 
szą, tę, w której każda zdrowa kobiata 
prócz miłości dla niemowlęcia nie zna 
gwałtowniejszych laknioń lub nio ma na 
nie czasu. Leoz czyż w jej duszy nie roz- 
legną się inno głosy, gdy uczucie macie- 
rzyńskie stanie się mniej napiętem? Jan- 
ka może zapanuje nad niemi, Ale nio każ- 
da ma tak rozpaozliwy szmat życia za a0- 
bą itak skrwawiona sorce, Dusza rwia 
się do czegoś — nioznanogo, ożywczepo, 
upujającego. I w życiu zjawia się azerog 
nowych „komedyantek,* dla których fili- 
ster ma tylko wyrazy potępienia. Zawody 
i oiernie, jeszcze gorzaj, ho nieraz syste- 
matyczna obłuda i klamstwo znaczą ich 
drogę ku nioznanoj i pożądanej krainie 
szczęścia. Istota ludzka oierpi i gnie się, 
nieraz ginio jak najmarnioj splugawiona 
tylko dlatego, że za duszno joj tyje w oia- 
snym, monotonnym deptaku, ża w indy- 
widualności jej istniały pierwiastki ra- 
chliwszo, może bardziej ludzkie... 

K. R. Żywieki, 


PRZEGLAD MUZYCZNY. 
+++ 


Z estrady i ze sceny. 
Ig dy rok ozasu w rozwoju mlo- 
dogo tulontu dużo stanowić maże, 
mija natomiast niepostrzeżenie, 
gdy mumy do czynienia z wirtuozom doj- 
rzałym, który w sztuce wykonania doszedł 
do tych wyżyn artysty cznych, z jakich już 
sięgać dalej będzie — „ponad ludzkie si- 
ły.“ To toż o p. Thomsonie, który wystę- 
pował w Towarzystwie muzycznem (d, 3 
b. m.), nie ponad to, cośmy już w roku u- 
biegłym na tem miejscu pisali, dodać nie 
możemy. Zdumiewał tą samą nieporó wna- 
ną techniką, którą tylko ten należycie o- 
tenić może, kto sam grywa na skrzyp- 
cach, ten tylko wie jakiej niesłychanej 
sprawności i powności ręki trzeha do wy= 
konywaniu takich bujecznych intorwalów 
i aktuw. Budził podziw czystością i jasno- 
ścią tonu, skończonem frazowaniem. Gra 
to w eałem znaczeniu mistrzowska, nace- 
chowana nadto niewzruszonym, klasycz- 
nym spokojem, ale też owiana nieodłącz- 


m 
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nym od klasycyzmu czynnikiem — chło- 
dem. Za dużo ma p. Thomson w grze swo- 
jej poczyi, hy chłód ten mial uz mrozić — 
aludzi jedmik i wszelkie porywy tempo- 
ramentu trzyma nu wodzy, €o nia zuwsze 
wykonywanym utworom na pożytek wy- 
chodzi. 

Orkiestra aymfunicznu dala na tymżo 
koncercie nowy dowód swej pożyteczno- 
ści i nicząprzeczonego rozwoju w artyz- 
mie— po jednej zaledwio pròbio ukompa- 
niowała p. Thomsonowi do calkiem nio- 
znanego dotąd „Koncertu“ Bockera (na- 
wiusem mówiąc dziolu malo zajmującogo) 
i to akompaniowauła bez zarzutu. Zbiorała 
też zasłażone oklaski za wykonumo prze- 
ślicznego wstępu do „Loreley“ Bricha. 

P. Kaschman w dalszym szorogu awo- 
ich występów odtworzył tytułową partyę 
w „Rigolerie* (Vordi) i, jak się togo mo- 
gna bylo po niopospolitym ápiowaku spo- 
dziowuć, dał RAS kruacyę artysty- 
ezną. W aktorskiem pojęciu roli trzymał 
się ściśle pierwowzoru — mieliśmy przed 
sobą wstrząsającogo tragizmem bluznu 
królewskioego—Tribouletu z „Le rot a'amu- 
se," Wiktora Hugo. To też największym 
trynmfem artysty był akt TII-ci — pieśń 
przez lzy wobec dworzan śpiewana, i duet 
» uwiedzioną podstępnie córką. Godny 
partnerkę miał p. Kaschman w pani Sa- 
ville. Wykwintna artystka wyposażyła 
rolę Gildy w mnóstwo estetycznych azcze- 
gółów, z postaci rozkochanej u zawiedzio- 
noj dziowczyny tehnęlo od początku roz- 
marzenie pootyczne, które psychologiez- 
nie nsprawiadliwiło ofiarę joj w ukcie o- 
stutnim, Głosem, przedziwnie czystym, 
jak najszlachetniejszy motal dźwięczącym, 
wlada p. Bavile tak umiejętnie, ze tam 
nawet, gdzie intencyo kompozytora zbyt 
trudno pod względem koloraturowym sta- 
wiają, jej zadanie, radzi sobie szczęśliwio 
z wazelkimi szkopulami. Pani Suvillo i p. 
Kaschman to artyści w calem togo słowa 
znaczoniu, artyści wielkich scen, przywy- 
kli sztukę swoją W szerokim traktować 
stylu. 

Jakże podwójnio ubogicm wydaje się 

rzy nich otoczenioł P. Golli, jako książę, 
był równie pospolitym jak w innych ro- 
lach, a słynną piosnkę „La donna © mo- 
bile“ odśnpiewał tak— powiedzmy wprost— 
ordynurnie, 20 wykonania podobnogo, ta- 
kich efoktów wyrzneania nat, powstydził- 
by się z pawnością piorwszy lopszy gon- 
dolier wenecki, spiewujący przy dźwięku 
mandoliny swym pasażurom na Wiolkim 
Kanalo, P. Dylewska miala t, zw. Zacher- 
„olg — śpiowalu partye zbójackiej siostry, 
Magdaleny; póki towarzyszyła w onsem 
blo n, szlo jako tako, gdy 
łu się solo, cala sala teatralna wylurbla 
mimowolnym śmiechem, Ito już nie pior 
wszy raz towarzyszą p. Dylowskiuj tukio 
objawy odrębnego nznanin. P, Nillieh xa 
swym zwykłym spokojem, którega żadna 
namiętność adtwarzunogo na ruzio boha- 
tern zakłócić nie potrafi — „wygrzmial“ 
potężnym swym głosem rolę bandyty Spa- 
rafucilla. O chórach to już chyba i wapo- 
mnieć nio warto — martwotu tych mas 
zbiorowych, ich ohojętność dlu akeyi roz- 
grywująccej się nu scenie, jest wprost 
akandaliczna; wszystkie epizody z ich 
współndziniem przenoszą słuchaczów do 
jakiegoś trzeciorzędnego teatru prowin- 
cyonulnego, Mogluby też reżysarya zain- 
scenizowaó nieco inaczej wykradzonie 
Gildy, które, zamiust trupieznego, ro 
komiczne wrażenie, a dla ojeń, trzy mają- 
cego drabinę, nio budzi współczucia, looz 
go ośmiesza. Jakkolwiek wiemy, ża to 
wszystko, co nam dują w teatr ost „na 
żarty“ — jakieś złudzenie prawdy miuć 
musimy, 

P, Due zakończył gościnę na naszej sco- 
nio i za dwu miesiące pobytu wywiózł zo 
sobą — 37,000 frauków! 


Br, N. 
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Samowar się burzy, i szumi, i mraczy, 
Rzucająć dym biały, wilgotny, 

Jak student, co pałąc — awych karsów się uczy, 
Przy małym stoliku samotny. 


Na dworze tak zimno, jak w jego pokoju; 
Wiatr szarpie się, jęczy | wzdycha, 
Na niebie, w księżyca złaciatym zawoju, 
Noc płacze gwiazdami — nou cicha, 


Samowar szamiący, wylarty od cegły, 
Not smutna | księżyć ten złoty; 

Czyż nie dość, by myśli od ksiązki odblegly 
W krainę marzenia, tęsknoty? 


Więc tka alg przędziwo minionej przeszłości, 
To jasne, to uzarne, to krwawe, 

A maly pokoik napełnia tlum gości,.. 
Powstują wspomnienia jaskrawe, 


Obrazy się łączą w wzorzyste kobierce 
Co było, znów wała w głos — jestem! 

Więc palą się oczy i żywiej drga serce, 
Pierś dyszy westehnienia szelestom, 


Westebnieniom wtóruje mruk, ciężkie sapanie... 
To gruba pękaty coś gwarzy: 

O nowym imbryku, a może o kranie 
Złamanytn? Samowar też marzy. 


Dlaczcgóżby nie miał — wszak dusza — to para, 
A pełno on pary ma w ciele. 

Poezya, to iskra! gosposiu mu stara 
Wsypala dość iskier w popiele. 


Lecz widać sumowar mniej w piersi ma żaru, 
Ba gaśnie. Tymznsem studenta 

Sen wizyj cudownych, majaczeń i czatu 
Rozkosznym ogniwem swem pęta, 


Noc głucha wokoło, chlod, ciemność, tgsknota! 
Na niebie drżą gwiazdy jak w febrze,., 

On marzy o jednej z tych, które Pan z błota 
Ulepił na kości — na żebrze, 


Są razem, dłoń w dłoni, a głowa przy głowie, 
Na ławce, pod drzewem czereśni. 

Wiatr zrywa I sypie wiosenne pąkowie; 
A słowik rozpoczął swe jneśni: 


Pieśń dziwna, namiętna, splątsna £ dzika, 
Że, zda się, tchu w pierai nie stanie... 
Paląca tęsknota drga w glosie słowika 
I miłość, picszczota, i łkanie. 


To jakby chciał wskrzesić kochankę umarłą, 
Tak straszne brzmią w pieśni rozpacze; 
To spazm go szaleństwa uchwycjł za gardła, 

Bo umilkł... Lecz oto znów płacze, 


Tym płaczem bezbronnych, co smatni i cis 
Eez perly swe ninsą do Pana... 

Tak śpiewa im słowik... Nad nimi noe wisi. 
Krwawemi gwiazdami ubrana — 


Noe dziwna, zawrotna, wlosenoa, pachuąci, 
Tuk pełna tajemnic i trwogit.. 

Wiatr lokki za kwiatem x czereśni kwiat strącm 
L rzuca im bialy pod nogi. 


A ona wpółsenne przymknęln «we'arzy 
(Tak dalej zwodniczy aen kłamie) 

I główkę swi, pelną złacistych markouzy, 
Zlożyła mu cicho ma ramie. 


Zastyglu w nim cerce, n fata gorąca 
Oblala mu lira szkarłatem... 

Wiatr dalej za kwiatem z czereśni kwiat strąca 
1 sypie na gławs jej kwlatem, 


Na glowę tę draźszą nad wszyatko nu świecie, 
Od światła, od pieśni, od cieala,.. 

A ona tuż przy nim śni słodko, jal 
Nu jego — na jega ramieniu! 


dziocię, 


Nad umi noc cicha z gwiazdami, noc blada 
Tuż obok brzmi słowik swą skargą. 

On patrzy w Jej rysy, i zwolna się sakradi 
Ku ustom jej drzącą awg wargą, 


I bierze w ramiona, Ikań pełen i jęku.,. 
„Marzenia, sny — ślmieszny to towar! 
Tu «nostrzegł dopiero, że tuli w swem ręku 

Pękaty, wystygły samownr, 


Na dworza tak zimno, jak w jego pokoju; 
Wiatr dalej zawodzi I wzdycha. 

Na nicble, w księżyca złocistym zawoju, 
Nou płaczy gwiazdami — noc clebn,,, 


G, Daniłowski. 


wa Dn 


Łowicz. Czytamy w jednem z pism prowln 
cyonalnych: „W Eowlozu na 10,000 ladnaśu 
jest 10 kaściołów dużych, wspaniałej budowy 
į pelnych starożytnych pamiątek, O ils to jest 
poviesznjącem, o tyle smutnym znów fakt, że 
20,000 dzieł biblioteki popijarskioj oddane są 
na pastwg myszy 1 szczurów na strycha, już od 
lat ośmiu." — O konccnyę na budową z War 
azawy kolei wązkotorowej wzdłuż traktu knli- 
skiego przez Dlonie t Sacharzew do Łowicza, 
stara się Towarzystwo kale! dojazdowych, kture 
dla nienaruszenia przywilejów kolei Wiedeńskiej 
frachtowałoby ladunki tylko od Sochaczewa do 
Warszawy i z powrotem, jak również od Kowieza 
do Sochawzewa 1 odwrotnie, bez komunikącyi 
hozpośredniej Warszawn Łowicz, — Kaminym 
archeologiczna w Petersburgu ótrzymala z pow. 
Kowiekiego znalezione tam stare monety hi- 
szyońskie, belgijskiu i inne. Jeat ich 344, wszyst - 
kie pochodzę z wieku XVII. 

Kialca. Ze sprawozdania kieleckiego stowa - 
rzyszenin spożywczego za r, z. dowiadujemy się, 
że dochód w rokn sprawozdawczym wynosił 
41,374 rs, x czego pozostało czystego zysku 
1,012 rs, — W zarządzie gubernialnym kielec- 
kim otrzymano nadeskiuy z ministeryum spraw 
wewnętrznych zatwierdzony plan rzeźni miej- 
skiej, — W gub. Kieleckiej, mającej przeszła 
800,000 Indności, znajduje slę: jedno gimnazyum 
męskie, jeduo żeńskie, jedno progimnazyom 
4-klasowe mgskie w Dińczowie i seminargum 
nauczycielskie w Jędrzejowie, 309 szkół ele- 
mentarnych, jedna elementarna wzorowa, 4 szko- 
ły niedzielno-rzemieślnicze, 4 kantoraty luteraii- 
skie, jednu szkoła żydowska, 11 szkół i peusyj 
prywatnych. Wo wszystkich tych zakludach n- 
czyla się chłopców 14,218, dziewcząt 6,583, 
a mianowicie w miastach 5,031, pa wsiach 
15,770. Utrzymanie wszystkich szkół publicz- 
nych kosztowało 181,112 rs. W miastach uczęsz- 
cza do szkół 8,464 ludności, po wsiach zaledwie 
2,08%. Jedna szkoła przypada na 2,460 miesz- 
kańców, — W Busku w sezonie letnim ma wy- 
chodzić Kuryerak Buski w dwóch Językach, 
polskim I rosyjskim, zawierojący odezwy | ogło- 
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szenia ndministraczi znkłaida lecznicznego, listę 
gości, ogłoszenia. Konecsyę otrzymał dyrektor 
zakladu, p. Iskjew. 

Kijow. Niezmiernie ważna arterya komuni- 
ka kolej Kijawsko-Petersburska, uzyskała 
zatwierdzenie, Budowę wzięło w awoje ręce To- 
warzystwo kolei Iłybińskiej, będzie zaś wykona- 
nu wedlug projektu inżeniera K, Zawadzkiego, 
Początkiem «rogi będzie przedmieście Kijowa, 
Padil. Jedna stapa zatem będzie nad brzegiem 
Dniepru, ca ma także bardzo ważne znaczenia 
haudlowe, gdyż dziś już projektują urządzenie 
i uporządkowaniu wielkiej przystnni rzecznej. 
Linia pójdzie prawym brzegiem Dniepra przez 
Luteż, Dymer do Czarnobyla, brzegiem Prypeci, 
uBntępnie przez tę rzekę przerzncony będzie 
most (125 sążni) I dalej linin przerznie Poleste 
smińskie, najorodzajniejszą część puw, Rzeczyc- 
kiego, Ii uhińszczyznę, która wywozi eo rok vko- 
ło dwu milionów pudów ziarna przez przystanie 
Uuiepru: Łojów I Radul, W tych mlejseawościach 
nowa lioù przetnie koleje Poleskio (gałąź Brze- 
sko-Jnóską), między Wasilewie.ami u Rze 
cą, W dalszym ciągu drugi most lglzie przerzu- 
cony przez Berezyny, kolej zaś zuowa przybliży 
się do Dniepru 1 w Źlobinie przelnie kolej Li- 
bawako: Romeńsky (ua 258 wiorście ud Kljown). 
O dwie wiorsty od m. toliaczowa, na 280 wior- 
ście, linia przetnie azosę babrujaką, następnie 
o cztery wiorsty dalej reko Druć. przejdzie 
przez miasta Stary Dychów, Mohyiów nad Dnie- 
prem, Bzklów, Kopyś i Orszę, Na przestrzeni vd 
434 do 446 wiorsty nowa linia przebiega równo- 
leglu x Moskiewsko-Drzeską; od 500 do 512 — 
równolegle » Orłowsko: Witebską. Dalej będzie 
przerzucony mnst (100 sążni) przez Dźwiną Za- 
chodnią, obok mostu kolei Dynaburska-Witeh- 
aklej, W Witebska mają być zbudowano wielkie 
warsztaty; z tego zaś punktn linia kieruje się na 
północ i przechodzi w pobliżu miust: Hurodka, 
Newa, Wielkich Euk, Cholmu, Porchowa. Na 
830-ej wiorście przecina rzekę Szołoń, a na 
990 — Iżorą, Cała dłapość linil wyniesie 1,024 
wiorsty I przetnie: póluoeną część gub, Kijowa 
skiej, Mińską, Molylowską, Witebską, Pakow- 
aug, Nowoprodzky i południowo powiaty gu- 
bernii Petereburskiej, Nadto będzie obsłogiwala 
wschodnią część gub Wołyńskiej, tudzież znelia 
lme Czermhuwskiej í moleńskiej, Dziwnem jest 
tylko to, dlaczego ma ana przejść w pobliżu to- 
kich minst, jak np, Wielkie Kuki, które pozba= 
wione komuuikacyi, wyczekują jej z mivcterpli- 
wością. Zresztą postanowiono przyjąć na przy- 
gzłość jako stalą zasadą, nżeby nowe koleje 20- 
tazne, ze względów ckonomicznych, vie pomijaly 
żadnych minsi po drodze. Projektowana droga ma 
wpłynąć na rozszerzenie stacyi pasażerskiej i to= 
warowej w Kijowie, na stworzenie odnóg da 
przystani rzecznych w Czarnobylu, Mohylowie, 
Rohaczowie, Orszy, Witebsku, Kniaziewia nad 
Szelonią itd, Koszt budowy jeduej wiorsty ma 
wynusić 45,000 rs., wraz z taborem ruchomym, 
Ogóluy koszt calej kolei od Kijowa do Veters- 
hurgu wynosi (wraz z taborom ruchomym) 
46,080,000 rs; rozszerzenie stacyi towarowej 
i pasażerskiej w Kijowie 1,500,000, wielki war- 
sztaty w Witebsku 1,500,000, wybudowanie 
odnóg do przyntani (50 wiorst) 1,500,000; sta- 
cye pasażerskie, towarowe, urządzenia porto- 
me w Peteraburgu 5,000,000 ra; razem okolo 
55,500,000. Projekt p, Zawadzkiego zmieniona 
o tyle, że ze względów oszczędnośći tymczasowo 
postanowiono doprowadzić kolej tylko do stncyi 
„Niedźwiodźć (na 843 wiorście), a stamtąd zhu - 
dować gałąź, łącząc tę główną drogę z Ługą, sta- 
cją kolei Warszawsko Petersburskiej. Postano- 
mienie budowy tej niezmiernie ważnej linii wy- 
wołała już protesty współzawodników, mających 
na celu nie dabro ludności wielomilionowej, lecz 
awojo asobiste interesy. Protest teu wypawit- 
działa Towarzystwo kołeij Moskiewsko- Worone- 
abo-Kljowskiej, które usiłuje dowieść, że linia 
projektowana wcale nie jest potrzebna, 2e tylko 
odclągnie ruch towarowy i pasażerski od kolei 
już istniejących i wprządzi im wielkie straty. 
Dowodzenia te wszakże nie będq uwzględnione, 
gdyż nowa linia ma na celu interesy ekonomi- 
czne ludności kilku gubernij, pozbawionych ko- 
munikacyi kolejowej na szerokiej przestrzeni. 
Zresztą da ana zarobek tysiącom ludzi, stworzy 
nowe gałęzie przemysłn i handlu, lub wzmocni 


i rozwinie dawne. Rzecz prosta, że mnsi zarazem 
wywołać wielkie zmiany, na razie niekorzystna 
dla licznych przedsięhlorstw obecnych, jak np. 
przewozowych rzecznych lub lądowych za pomo- 
cą komnnikacyi kołowej, — Według Grażdani- 
na, generał-guhernator kijowski, hr. Iynatjew, 
zajmie inne stanowisko, — W rzędzie spraw, 
któremi zaprzątają się wyższe władze admini- 
atracyjne, spotykamy projekt wpowadzenia in- 
stytucyi zlemstw wt. zw, kraja paładniowo-za- 
chodnim, Jedu! gnbernatorowie miejscowi popie- 
raja go, inni mu nie sprzyjają. Birzewyja Wie- 
domosti zamieszczają artykał, wykazujący do- 
niosłość reformy. Dziennik porównywa gubernie 
wzmiankowane z sąsiednią Półtawską i wykazu- 
je olbrzymie między niumi różniee, świadczące, 
iż ziemstwa wielce dodatni wpływ wywierają na 
atosunki ekonomiczne i apołeazne, Tak np, w gu- 
berniach kraju południowo - zachodniego na 
7,718,000 mieszkańców w r, I8Bi-ym było 
tzynnych 676 szkół, tj. jedna na 11,417 mie- 
szkańców i 214 wiorst kwadr, (w pow. Haman- 
akim nawet na 54,238 mieszk.), w sąsiednich 
zai, Ozernihowskiej 1 Póltawskiej, jedon szkoła 
przypada uma 3,844 mieszkańców. To samo da 
sig powiedzieć o środkach komnnikaeyjnych, po- 
mocy lekarskiej itd. — Na wystawie tegorocz- 
nej hydzie urządzony oddział górniczy, na któ- 
rym będą przedstawione okazy z tego zakresu 
w obrębie kraju południawo-żachońniego, Ter- 
min nadsyłania dekłaracyj oznaczona na 28-y 
lutego. Udzinł w wystowiu wezmą z Warszawy 
prawie wszystkie fabryki wyrobów metałowych, 
dostarczające ich do cukrowni I Innych zakła- 
dów przemysłowych 
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NAIWYŻSZY RESKRYPT 


na Imię kuratora warszawskiego okręgu 
naukowego A. L. Apuchtina 


„Alelsandrze Lwowiczu, Zezwoliwszy w myśl 
pańskie] prośby na uwolnienie pana od obowiąz- 
ków kuratora okręgu unukowego warszawskiego 
I mianując pana do zasiadania w Sennciu, Uwa- 
łum Sobie ża obowiązelc wgrazić zupełna uzua- 
nie dta pełnej zasług, przeszło pólwiekowej stu- 
żby pańskiej na polu wojskawem i cywilnem, 
n zwłaszcza dia siedemnastoletniej działalno- 
ści na trudnem i odpowiedziulnem stanowisku 
w Warszawie, dokąd powołala pana wola Moje- 
go Dziada Aloksandra, do wyższego kierowniu- 
twa wychowaniem mlndzieży w Królestwie Pol- 
«kiem. Przez gorliwa $ nlezachwiane dyżenie do 
wzmocnienia znajomości języka rosyjskiego w li- 
cznych szkołach kraju, przez ciągle starania 
o podtrzymanie jego jedności z Qusaratwam dro- 
gą przyswajania zasad państwowości rosyjskiej, 
pozyskałeś pan Monarszu zaufanie Spoczywają- 
cego w Bogu Rodzien Mojego, który, bez wzglę” 
dn na pańską prośbę o zmianę działalności, u- 
znał za konieczne utrzymunie pana nadal na 
służbie w okręgu warszawskim. Pragnę, ażeby 
następcy pańscy na tym urzędzie trwale i nieza- 
chwianie przestrzegali zasad postawionych przez 
pana, jako podstuwy wychowania mlodzieży pol- 
skiej. Wyrażając panu, jako ścisłemu stróżowi 
tych zasad, przez cały ciąg służby w kraju pol- 
skim, Moje szeżególne zadowolenie, pozostaję na 
zawsze ille pann życzliwym. 
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Wiadomości społaczna. Najwyższym rozkazem do 
ministra wojny polecona wywłaszczyć pod Suwałka- 
mi dwa kawałki gruntu pod budowę tam koszar 
i lazaretu. 

— Ministerynm spraw wewnętrznych poleciła za- 
rządowi m. Warszawy rozpatrzyć kwestyę zniesie- 
nia opłat od pozwoleń wyjazdu na letnie mieszka- 
nim, od świadectw ula niestałych mieszkańców i od 
próśb o przesiedlenie. 


— Jak donoszą Pelerb. Wiedom., w r. b. będzie 
rozciągnięta na Królestwa Polskie opieka nad la- 


— W Pu. Listku czytamy, że według wykazów u= 
rzędowych, w raku zeszłym powinno się było stawić 
da poboru 971 tysięcy ludzi, z których nie stawiła 
się 30,585, tj. prawie 31%% liczby ogólnej pobora- 
wych. Z liczby 50.841 popisowych Żydów nie stawiła 
nię 7,736, « więc 150/,. 

— Dyrekcya szczegółowa Tow. kred, ziemakiega 
wystawiła na sprzedaż za ratę listopadową, w dru- 
gim i ostatecznym terminie, 118 majątków ziem- 
akih w gub. Warszawskiej. 

— Winiatorynu sprawiedliwości ma przystąpić 
wr.b do zredagowania nowego zbioru prawa cy» 
witnego 

Mianowania. Prokurator sądu okręgowego WAr= 
szawskiego, Jerakow — prezesem sądu okręgowego 
w Kraanojnrsku. 

— Pomocnicy prokuratora sądu okręgowego 
warszawskiego, M, br. Podgoryczani-Piotrowicz 
i W. Skworcow, mnją być przeniosieni do instytucyj 
sądowych syberyjskieb, ( Warsz, Dn.). 

Zaprzeczenie. Z Karlsruhe odbieramy wiadomość 
następującą: „Czytelnicy pism krajowych sądzą z8- 
pewne, na podstawia kilku korespondencyj z Karla- 
ruhe, ogłoszonych przed rokiem, iż tutejsza kolonia 
polska czuje się przygnębioną z powotlu niaprzyje- 
mności, doznawnnych ze strony studentów Niemców. 
Bynajmniej. Najlepszym dowodem jest, iż w tym 
roku kilku naraz studentów Polaków żeni się 
x Niemkami.* 

Szkoły, Prof, zwyczajny anatomii patologicznej 
w uniwersytecie warszawskim, dr. Brodowski, z po» 
wodu wyslużenin emerytney opuszcza zajmowane 
stanowisko. Wykłady prowadzić będzie da końca 
roku akademickiego, 

— Mimsteryum oświaty rozesłało do kuratorów 
okręgów uaukowych okólnik, zezwalający na wy- 
dawanie przy średnich zakładach naukowych orga- 
nów szkołnych, 
qzaminy wstępne, przajściowe | ostaterzna 
w niższych szkołach leśnych odbywać się będą w po- 
ozątkach jeniani. 

— Na kursao! rękodzielnictwa przy Tow. techni- 
tznem w Odesie urządzono tokarnię. 

— W Disłymatoku otwarto kuraa dla rzemieślni= 
ków i ich terminatorów. Kurs dwuletni, Lekcya 
odbywać sią będą trzy razy na tydzień: w niedzialą 
ad 1 do 8 po południu i we dwa dni powszednie ad g. 
6 do 8 wieczoram. W zakres nauk, prócz elementi 
nego kóztałcenia, wchodzi rysowanie i kreślenie H- 
gur geometrycznych, z objaśnieniami podstaw me- 
chaniki i zaznajamianiem ze wszelkimi przyborami 
naukowymi, Opłata roczna 2 ra, w ratach półrocz= 
nych. Przyjmowani są wszyscy rzemieślnicy bez ró- 
żnicy wyznania i pochodzenia, umiejący czytać 
ipiesć; terminatorowie od lat 14. Dotąd zapiaało 
aig 75:u. 

Koleje i komtnikacye. Do rozpatrzenia dyrekto- 
ra dr. żel, Dąbrowskiej wniosiono projekt zmniej- 
szenia liczby godzin praoy w warsztatach koleja- 
wych w soboty i wiyilia świąt. Projekt opracowała 
specymlna kamisya. 

— Na wszystkich kolejach będą zaprowadzona 
wagony sypialne klasy III-ej, które przynajmniej 
szeńć godzin nocnych spędzają w drodze. 

— Departament dróg żelaznych zatwierdził umo- 
wę, zawartą na lat 12 przez zarząd kole Dąbrow- 
skiej z mieszkuńcem m, Opatowa, Chaimem Gold- 
bergiem, na eksplostacyę kolei dojazdowej, łączą - 
cej stneyę Opoczno ze składami materysłów wa- 
piennych. 

— Opłatę rogatkową od biletów pusażerikich pod- 
wyższono na tutejszych dragach żelaznych z 11/4 na 
2 kop. od biletu » po 1 kap. od bagażu. 

.— Wkrótce będzie otwarty ruch Łowarowo-osa- 
bowy od Krasnojarska do Kadska. 

— Ministerya skarbu i komunikacyj rozpatrują 
obecnie projekty dwóch nowych dróg kolejowych, 
a mianowicie od Iaszkowa do Smoleńska i ad Pło- 
skirowa do Szepietówki. 

Z prasy. Ministergum spraw wewnętrznych przy- 
wróciło uprzedaż pojedyńczych numerów gazety 
Utro. 

Zdrowie publiczne. Pawilon dla chorych obłąka- 
nych w nowym szpitalu starozakonnych un Czystem 
jest już ukończony i wkrótce będzie otwarty. 

— Komisys itarna w Warszawie sporządziła 
szczegółowy memoryal w sprawie obowiązkowego 
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dezynfekowania używaneja przeznaczónej na sprze- 
daż odzieży, bielizny, pościeli itp. Vrojektowane 
jost urządzenie do tego rodzaju dezynfekcyi spe- 
cgalnej komory przy urzędzie lekarskim. 

Dobreczynzość. Na budowę domu sierot warsz. 
Tow. dohsoczynności złożyli pu 1,000 ra. p. Szymon 
Krzeczkowski i osoba niewiadomego nazwiska, 

— Wkrótce rozpocznie się w Muzeum przemysłu 
i rolnictwa szereg odczytów na rzecz warsz. Tow. 
dobroczynności. Wypowiedzą je: S. Belza, J. J. Do- 
guski, M. Flaum, W, Gostomski i K. sporzyński. 

— W Tomaszowie Rawskim powstała myśl zało- 
żenia Towarzystwa dobroczynności. Projekt, wzoro 
wany na ustawie takiegoż towarzysiwa w Łodzi, 
przesłano już władzy. 

Pr.omysł | handel. Dozwolono przyjmować opła- 
lę podatków celnych kuponami obligacyj 39, kre- 
dytowych z r. 1896 wadług ich nominalnej wartości. 

— W Kijowie otwarto jarmark kontraktowy. Oży- 
wieme bardza wielkie. 

— Zgromadzenia kupców lódzkich zamierza za- 
łożyć szkolę handlową w Łodzi. 

— Izba skarbowa radomska wyjaśniła, że zarząd 
dr. żel, Dąbrowskiej powinien żądać od osób, za- 
wierających z nim umowy, świadectw handlowo- 
przemysłowych. 

— Ministeryum rolnictwa polecilo rządowemu 
agronomowi przy general-gubernatorze nadamur- 
akim, bawiącemu obecnie w Ameryce, aby dokładnie 
znznajomił nią z warunkami przemysłu rolniczego 
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Kunady i zebrał dokładna wskazówki, dotyczące 
prodnkeyi zboża, płodozmianu i używania machin 
i narzędzi rolniczych. 

Kataszrefy kolejowa. D. 8 b. m. o godz, B wieczo- 
rem, na 244 wiorście pomiędzy stacyami Taczlik 
i Szostakowka dr. żel. Południowo-Zachodniej, na- 
stąpił wybuch kotła u parowozu przy pociągu to- 
warowym. Zabity ślusncz Oktawiusz Świątkowski; 
ranni; mnszymsta Michał Szuklin i główny konduk- 
tor, Jan Baraniecki, Przyczyna wybuchu na razie 
niewiadoma, 

— Między utacynmi Kołomnia i Łukowica dr. żel. 
Kazańskiej, okołu przystanku Czerapia, pociąg 030- 
bawy najechał na towarowy. Cztorej podróżni od- 
nieśli rany. Sześć wagonów osobowych uszkodzo- 
nych, 8 t warowych rozbitych. 

— Na dr. żel. Jekaterynińskiej, pod st. Adamow- 
skaja, spotkały się pociągi towarowy | towarowo- 
osobowy. Uszkodzony parawóz, rozbitych kilka wa- 
gonów. 


Odpowiedzi Redakoyl. 
Obie wł 


K P, Nie dia nas 

łanu Z. St. w Smol, 
dla naszego pisma, 
wszystkiem sprawy 


Jest to artykuł za obszerny 
o musi uwzględniać przede- 
j naa obchodząco. 


p. 


GOLGO 


Karowej. 
Otwurtu codzionnie od 9 runo do 1 


b 


WYSTAWA OBRAZU 
Jana Styki 


Krakowskie Przedmieście, 42, 
wprost hotolu Europejskiego, wojścio od ulicy 


TA 


0 wieczór. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


— Student uniworaytetu w Szwajcaryi, 
z Królestwa, zusługujący za wszoch miar 
na poparcie, prosi o ndzielania mu 10 rs. 
miosięcznio w charakterza pażyczki. Szcze - 
góly w Redakeyi. 


PISMA 
„ Aleksandra Świętochowskiego 


Tom pey 
zawierający obrazki: 
Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
No, pogrzebie i Woły, 


wyszedł z druku i kosztuje ra. 1 kop. 60, 
(z przesyłką rekomendowaną ra. 1 k. 68). 


Dalsze tamy wyjdą w krótkich odstępach ozacu. Na- 
bywać można wa wszystkich księgarniach 


-origa — 


-e 
A- Gl 


Rozprawa p. 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze walinowym, sir. 52. Oona rubli trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


e 


WYDAWNICTWO 
(Gehothnorn i Wolftn | 
w Warszawie. 


Nakład Gebethner! 


H. T. BUCLE. 


Wolffa w War- 


+ SPÓŁKA NAKŁADOWA + 


poleca: 


BOLESŁAWA PRUSA 
(Aleksandra Glowackiego) 


SZKICE | OBRAZKI 


PARAON, POWIEŚĆ 
B 


OLESŁAWA PRUSA., 


3 tomy ra. 3, w oprawio rs. 4,20, 
Przesylka pocztowa kop, 60. 


Do nabycia w księparniach podręcznik 
naukowy pedagoga Rontinera 


„MAOLCZĘK” 


polsko-francuski. 


najlepaża, najnowaza, najlatwiejsza me- 
toda do bardzo prędkiego nauczenia 
sių języka franchskiego bez nauczy- 
ciela, z objaśnieniem wymowy ! ak- 
ceutowania, I-y kura (4 zeszytów, 


Ji-gi xure 24 zeszyty. Gramatyka pol- 

uko-francuska, 10 zanzytów. każdy po 

kup. 16 (porztą kop. 18). Na zaliczkę 

porztową wysyla mię tylko 40, 10, lub 

przynajróniej 6 zeszytów. Skład głó- 

wny u autora (Rstsenera) ulica Złota 
Nr. 6, w Warszawia. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolborga. 


je rs.2, z przesyłka pocztową 


e! 

rs. 2 hop, 20. Kezemplarre opraw- 
B he o 20 kop. drożej. 
Faran 


E 


sty Cywir 


ularny O. K, Notowieza 
zie A, Dobrowolskiego. 
Cena 75 kop 


Wyktad po 
w przeklad 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
Księgarni 
Teodora Paprockiego i S-ki 
w Warszawie, Nowy Świat 41. 
ży Praktyczne wskazów- 
Dom Boży kı budowania, napra- 
wiania i utrzymywania kościałów. ni 
pisał Ks. A. Brykczyński. Z tablicami 
ryeowanemi przez Wojciecha Gersona. 
w 


ydania drugie przejrzane i popra- 
wione. Ra. 1 kop. 50. 


Anatomia głowy ludzkiej 


wraz z szyją. Wykład poglądowy z tak- 
atem ohjaśbiającym, przez D-ra Med. 
M. Flauma, z 5 drzeworytami. Ra, 1 
kop. 20, 


Mój pierwszy dzik '' 
Włodziinierza Zagórskiego (Chochlika). 
Ra. 1 kop. 50. 

Ryszard Wagner, Catulle Mendes, prze- 
dożył biografią Wagnera opatrzył 
RODAN, ja, 1 kap. 20. 

Do nabycia we wszystkich księ- 

garniach w kraju i za granicą. 


ee www mm: mmm KE a rw amaaa WO 


tomów cztery, z portretem autora, 


Niewielka ilosć kompletów oprawnych ra. sześć (z przesyłką 
ra. 6 kop, 40); tomy pojodyńcze ra. jeden kop. 25 (na przosyłkę 
kop. 15). 

Pierwsze dwa tomy zawierają utwory mniejsze, tom III i IV 
powieści: Anielka i Dusze w niewoli. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


ilustrowana). 


Cena qniżona: rs. | kop. bd, 7 przesyłką pocztową 
rs. lk. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. $ 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiora 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekat oddzielny. 
Cena re. 2 k. 50, z przesyłką ra. 2 k. 70. 


Reduktor i wydawca dr. Śl. AL. Świętochowski. 


Deamhan Ilauzonom Banmana 7 dreponią 1597 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. B. 


